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Charakter-temperament.
yle się uczymy!

j al<' prawda, uczymy się bardzo dużo 
zdóbSlnî  Przyznać, że wogóle dążymy do 
stJ c‘a pewnej sumy wiadomości i do po-

Praa^CCZ wśfód całego ogromu wiedzy, którą 
<]a[j  ę 'byśmy Posiąść, czy też choć raz za- 

y sobie pytanie:
A charakter?

a]e "" Charakter... to jest... tak... zapewne... 
-b ą k a ć  zaczynamy w odpowiedzi. 
Wreszcie0clPowia d a m y ;

pytającemu lub samym sobie

drobić ^barakter powinien każdy sam w sobie 

 ̂ to Piękne.
77 cóż to jest właściwie charakter? 

myśli arszczymy wtedy czoło, przywołujemy 
*°rihułę recytuJ’emy usłyszaną czy przeczytaną

Wybjt ^karakter jest to właściwy, pewny, 
kier 2 ca^  świadomością utrzymany 

woli człowieka.
nia c Charakter jest to cecha, która odróż- 
Przed ?w'eka jednego od drugiego, lub nawet 
doom, •1°t iakiś, mający wybitną swą cechę— 

lada ktoś drugi.
NjSt Powiedziane dużo i nic.

W,aściwiPWdaŁjemy Się w określenie co to jest 
2astan 'e.- c^arakter i skąd bierze swe źródło.
c°Wie ^  ab naci tern najznakomitsi mędr- 
chwiij °d Stworzenia świata aż do ostatniej 
nie un, 0s â n̂iego wyrazu w tym kierunku 

Wypowiedzieli 
Nie

do 5aclad lllaniy też najmniejszej pretensyi 
Ot, chcemy poprostu w tern zna

czeniu, jak w codziennem życiu mówimy 
o charakterze, zastanowić się nad jego uro
bieniem i ukształtowaniem.

W pierwszem określeniu spotykamy:
„Charakter jest to kierunek woli czło

wieka”.
To przyjmujemy i nad tern zastanowić 

się pragniemy, co też czynimy dla urobienia 
onego charakteru, czyli właściwie mówiąc woli 
człowieka?

Że pewne cechy usposobienia naszego 
wypływają z woli naszej, nie potrzebujemy 
tego powtarzać.

Mówimy często:
— To człowiek słabego charakteru.
Lub:
— To silny charakter!
Jest to cecha odróżniająca jednego oso

bnika od drugiego.
Ale skądże ta cecha słabości łub siły sta

ła się wybitną w danym człowieku?
Oto kształcił swą wolę i dla tego otrzy

mał cechę siły charakteru, lub przeciwnie, nie 
zadawał sobie tej pracy i z całą miękkością 
poddawał się wpływom otoczenia lub pierw
szego lepszego osobnika, który, jak to pospo
licie mówią: umiał wziąć się do niego.

Otóż idzie nam w tej chwili o kształ
cenie woli, któraby wyrobiła w nas silny 
charakter, charakter zdążający zawsze do 
rzeczy prawych, wielkich, dobrych i szlachet
nych.

Co w tym kierunku robimy przy wy
chowaniu dziecka?

— Nic.
Śmiało możemy powiedzieć „Nic” .
Gorzej nawet.
Częstokroć psujemy zarodki woli, roz

miękczając ją i osłabiając przez nierozważne 
wychowanie.

W domu dogadzamy dziecku o ile tylko 
możemy, usuwając z przed niego wszelkie 
przeszkody.

Jeżeli nawet dziecko z przyrodzonego 
swego usposobienia okazuje chęć do przeła
mania jakiejś trudności, wołamy:

— Daj spokój, nie zrobisz tego!
Dziecko chce przestawić stołek z jednego

miejsca na drugie,, ciągnie, usiłuje przełamać 
wszelkie trudności, wołamy:

— Nie rusz tego, nie przestawisz, to nad 
twoje siły.

Przy nauce dziecko niema ochoty wy
mówić jakiegoś wyrazu, nie staramy się, aby 
pokonało trudności, lecz sami może zmęczeni 
jego oporem, odchodzimy: nie starając się, 
ażeby trudność tę przezwyciężyło.

I tak z biegiem każdego roku ustępuje
my przyrodzonemu lenistwu, opieszałości, lub 
po prostu chęci oderwania się od nauki czy 
pracy. Oderwania się może dlatego, że czeka 
nas dany osobn k, jakaś przyjemność.

Znamy młodych ludzi, będących w szko
łach, którzy przyzwyczajeni do dogadzania 
sobie, nie kończą nauki, bo niewyrobiona ich 
wola, nie przyuczona do przełamywania tru
dności, staje na każdym kroku na przeszko
dzie.

Ten utrzymuje: nauczyciel matematyki 
uwziął się na mnie i daje zadania tak trudne, 
iż sam z pewnością by ich nie rozwiązał.

Inny powiada:
— Przestawiłem tylko jedno słowo przy 

doświadczeniach fizycznych, wziąłem jeden 
składnik pierwej, drugi potem, zamiast przeci
wnie i zaraz mi dał dwuję!

Tamten oburza się:
— Przy egzaminie zadawał mi pytania 

na rzeczy, o których przez cały rok nie 
mówił!

Nie bierze jednak tego w rachunek, że
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przy wykładzie w danej chwili myślał o ko
niu, psie, które zostawi! na wsi, lub obrotach 
skatingu, smacznej potrawie, którą delekto
wał się wczoraj, lub o pięknej kuzynce, któ
ra mu obiecała stanowczo być na ślizgawce.

Panienki inaczej na trudności się zapa
trują:

Bogatym najczęściej nie chodzi o zdoby
cie pewnej sumy wiadomości, idzie im o prze
bycie pierwszych lat na pensyi. Nie kierują 
też swej woli do pokonania trudności, jakie 
bądź co bądź przedstawia nauka.

Zdaje im s:ę, że wola na to tylko po
trzebna, ażeby tę ich wolę czyli kaprysy 
z uległością spełniało ich otoczenie.

Te, co muszą się uczyć, bo w perspekty
wie zdobyte wiadomości mają dostarczyć im 
Chleba, uważają naukę jako katorgę. Poko
nywają trudności nie na zasadzie silnej woli, 
która ma być podstawą i dźwignią w dal- 
szem ich życiu, lecz parte koniecznością 
przyszłego zarobku.

Tak więc wola—stojąca w pierwszym rzę
dzie dla urobienia charakteru—stoi zupełnie 
na uboczu.

Owszem, często dla zdobycia sobie stop
nia w nauce, lub zdania egzaminu, używają 
podstępu, podejścia. Psuje to wszelkie po
dmuchy szlachetności i prawdy, jeżeli cechy 
te były choć w drobnym zarodku w usposo
bieniu danego osobnika.

Jeżeli dom nie zadaje sobie pracy na uro
bienie woli i charakteru, nie zadaje sobie 
i szkoła.

Trudno nawet od niej tego wymagać. 
Przy rozkładzie nauk i wypełnieniu godzin 
regulaminem przepisanych niema na to 
czasu.

Nauczyciel może tylko mimochodem 
zwrócić uwagę na wybitną cechę jednego lub 
drugiego ucznia, wykład etyki, choćby i tra
ktował o wyrobieniu woli, będzie tylko sze
regiem cytat, nauką niepopartą czynem.

Internaty tylko w tym kierunku mogą 
dużo uczynić, internaty takie, które mają za
stęp nauczycieli pojmujących wielkie swoje 
zadanie.

Zadanie urobienia charakteru i wyrobie
nia silnej woli powierzonych ich pieczy oso
bników.

Temperament czyli usposobienie, obja
wiające się w tych osobnikach trzeba umie
jętnie urabiać, kierując przyrodzone zdolności, 
zalety i wady do rzeczy wzniosłych, szlachet
nych, wielkich.

Wchodzą tu w grę rozmaite objawy wy
wołane częstokroć niewłaściwem towarzyst
wem, czytaniem, posłyszaną rozmową lub wi
dowiskiem.

0 tych przyczynach pomówimy może 
kiedyindziej. Dziś idzie nam głównie o skie
rowanie wszelkiemi siłami na urobienie woli 
a temsamem i charakteru.

1 wcale nie chodzi nam o rzeczy nad
zwyczajne, o wytworzenie z młodego pokole
nia tytanów łamiących przeszkody nie do 
złamania.

Nie, nam chodzi o ludzi silnych wolą, 
a więc charakterem, którzyby z całą pra
wością umieli stanąć do pracy i z tą prawością 
a niezłomną wolą borykać się z życiem.

W Anglii od najwcześniejszego dzieciństwa 
stawiają dzieciom najrozmaitsze przeszkody, 
za pokonanie których otrzymują w nagrodę 
uścisk rodzicielski.

W szkołach angielskich, a dziś już szwedz
kich i norweskich, pokonywanie przeszkód jest 
wprost wprowadzone w program nauczania.
I to nie przeszkód fizycznej zewnętrznej na
tury, lecz trudności w rozwiązywaniu najroz
maitszych zagadnień, w miarę rozwoju umy
słowego, wieku i zdolności danego osobnika.

My, co tak lubimy naśladować, czy nie 
moglibyśmy brać tych wzorów do naślado
wania?

A jeżeliż wszędzie, to nam potrzeba, ko
niecznie potrzeba ludzi silnych charakterem 
i wolą. Wolą rozumną, skierowaną do rzeczy 
codziennych a prawych, choćby dla popra
wienia swojej doli.

Doli, tak w życiu całego naszego społe
czeństwa wielce zachwianej, a tak będącą 
prawdziwą dźwignią w codziennem życiu każ
dego człowieka.

Lecz zdobycie onej doli czyli pewnego 
stanowiska musi być poparte silną wolą i nie
zachwianą prawością naszego charakteru.

Morawska.

H u g o  K o ł ł ą t a j .
(Ciąg dalszy)

Wyznawca uprawnienia wszystkich warstw 
narodu, przystawał na pewne przodownictwo 
szlachty w ustroju państwowym, republikanin 
w zasadzie, domagał się przez wzgląd na po
łożenie kraju i grożące zewnątrz niebezpie
czeństwo większego skupienia i scentralizo
wania władzy. Istniejąca forma rządu i dane 
stosunki służyły mu za materyał, który zużył 
z nadzwyczajną trafnością i bystrością, pozo
stawiając nie pozór i kształt zewnętrzny da
nego ustroju, a przekształcając jego ducha 
„Chcąc wystawić nową zupełnie budowę — 
mówi Kołłątaj — nie należy bynajmniej po
gardzać danym materyałem, który nie przez 
to jest zły, że się stara popsuła budowa.

Cały wiek XVIII, tak bogaty w niepo
spolite umysły i zdolności, nie wydał prawie 
żadnego silnego charakteru. Wady te znaj
dujemy i u Kołłątaja, a jeżeli występują na 
nim jaskrawiej może niż na kim innym, to 
pochodzi jedynie z tej przyczyny, że stają 
w rażącej sprzeczności z olbrzymią potęgą 
umysłu i tylu innymi stronami osobistości 
jego, której rzeczywiście nie wiele brakowało, 
aby stanąć w rzędzie najpiękniejszych postaci 
kraju.

W „Encyklopedyi powszechnej’’ z r. 1869 
K. Wł. Wójcicki, pracownik na niwie histo
rycznej prawy i sumienny, wydaje sąd po
chlebny o Kołłątaju:

— Jako mąż wyższy, znalazł zawistnych 
a możnych wrogów, którzy nie tylko umieli 
rzucić cień na jego prawość i poświęcenie, ale 
usunąć od działania korzystnego dla kraju.

Również sąd bardzo pochlebny znajdu
jemy i w rozprawce W. Grochowskiego:

— Hugo Kołłątaj jest jedną z najwięk
szych postaci w dziejach naszych. Człowiek

genialnego umysłu, rozległej i gruntownej na' 
uki, którą wspierała niezmordowana praC3, 
i niezmiernie silnej, niezachwianej woli, wzra- 
stającej w miarę spotykanych zawad —r 
stąpiwszy na pole usług publicznych, wkrótce 
zajaśniał, jako zdolność pierwszego rzędu 
potem jako genialny mąż stanu nadzwy°zal 
jasną myślą i gorącem uczuciem obywatel' 
skiem przodujący swojej epoce w ważniejszy0 
jej pracach, wreszcie stał się rzeczywistym )fil 
sternikiem. I l H

Położenie było niezmiernie trudne, m<>ze 
jedyne w historyi. Wymagało nadzwyczaj 
nych ofiar nie tylko z osób i majątku, ae 
i z zastarzałych nawyknień i przesądów.

Nie było czasu usuwać ich powoli, do 
pniowo, bo chwile były policzone. DlateS0 
Kołłątaj z konieczności, działając z pośpie 
chem i energią, wymagając od drugich zU 
pełnego poświęcenia się, jak to sam uczynl; 
mógł sobie wielu narazić; jeszcze trudni 
znoszono, że człowiek nowy, wzniósłszy sie 
jedynie potęgą osobistych przymiotów, W 
przedził wielu zasłużonych i starszych. Gdf 
by działalność jego uwieńczona była pomy 
nym skutkiem, byłby przedmiotem uwiej^ 
nia i podziwu u swoich i świata; ale, kie 
budowa, którą dźwigał, upadła, gruzy PrZ/ 
sypały i jego zasługi. Nie dość na tern, n  
szcze nienawiść, zazdrość i zemsta rzuciły® 
nań zawzięcie, czepiając się nie jego dz>e ’ 
lecz osoby.

Późniejsi może, według zdania, iż W 
żdem obwinieniu jest choć część praw 
powtórzyli nieprzychylny wyrok współc^ 
nych i nazwali go intrygantem, człowiek 
z ambicyą bez granic, inni jakobinem i V™ 
właszczycielem grosza publicznego. Jego c. 
ny, poświęcenie i cierpienia są tak wid ^  
iż w blasku, jakim go otaczają, gubią 
słabości. Kołłątaj dał dowód wielkiej sl 
chetności, gdy ocalił honor kanonika Chf* 
nowskiego, który niegdyś stał się narzędde 
podstępu przeciw niemu.

Uczciwa ta obrona raczej serca niż u11̂  
słu nie przedstawia silnych, rzeczowych 
wodów! Daje je na to dwutomowa Prâ  
prof. W. Tokarza p. t.: „Ostatnie lata ' 
Kołłątaja”. Posłuchajmy umysłu bezstro'1 
go, jasnego, opierającego się tylko na zr ^ 
łach i ostrożnych, spokojnych wywód 
i wnioskach: ^  |

— W obozie radykalnym przechowy^, 
długo poczucie pewnego związku historyk 
go z Kuźnicą Kołlątajowską i Kołłątaj' e . 
którego uważano za patryarchę d e m o k ^  
w Polsce, za najwybitniejszego człowieka  ̂
nu z czasów St. Augusta, spotwarzonego^ 
tylko z racyi radykalizmu zapatrywań < 
tyki rewolucyjnej w r. 1794.

Takie sądy wywołać musiały reakcy? 
stronie przeciwnej w formie przesadnego 
tępienia jego roli dziejowej. Z tego 
sprawa oskarżeń przeciw Kołłątajowi 
aktualna nie tylko za czasów królestwa 
gresowego, ale i po wypadkach r. 1831, 
glosy ludzi, oświadczających się bezwzg ? .
za Kołłątajem, zwalczano, przedruków 
dwukrotnie broszurę Linowskiego.

Ta rozbieżność sądów przy s to su n ^^  
małej znajomości wypadków lat 1792--'
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> wobec specyalnego charakteru źródeł żarów- liczą się z publicznością i przystosowują do 
no oskarżających, jak i broniących Kołłątaja, jej gustów. Co prawda, zależy to nie tylko 
otrzymała się i w nowszych opracowaniach od teatru. Jeżeli niema podaży sztuk odpo- 
historycznych, bądź bezwzględnie apologetycz- wiednich, teatr musi z konieczności poprze- 
nych, jak Szmidt. Br. Szwarce, bądź wręcz stać na tern, co wogóle w danej chwili w 
oskarżających, jak Kalinka i Chyliński. Polsce się pisze. Lecz był w Polsce przy-

Niewspółmierność sił ogólnych narodu kład, chociaż w innej sferze, że wytknięty 
’ sil czynnych, jakie wyprowadziło na widów- kierunek artystyczny zgrupował dokoła siebie 
n*ę powstanie, a następnie niewspółmierność i urobił na swoją modłę cały zastęp talentów, 
tych ostatnich oraz energii i wytrwałości Było to w okresie ,,Chimeiy , której wpływ 
Walki, znajdowały zrazu najlepsze wyjaśnienie dotąd daje się odczuć na niejednym talencie 
w twierdzeniu o błędach lub złej woli jedno- i która potrafiła wyłowić tyle zjawisk arty- 
stek lub stronnictw, podobnie jak to później stycznych, ożywionych wspólną ideą. 
miało miejsce po powstaniu r. 1831. Przy tej Gdyby istniał teatr, szukający nowej
Powszechnej skłonności do oskarżeń, żaden bez formy i koniecznie zwarty co do kierunku 
Wyjątku z wybitniejszych działaczy nie był i stylu, to nie tylko znalazłyby się sztuki, 
°szczędzony. które teraz nie mają dostępu do teatru z o-

Wl. Korycki. bawy „niekasowości” , lecz specyalnie dla te- 
(d. c. n.). atru tego zaczęłoby pisać. Lecz naszych kie-

ndnnnnnnnn równików teatralnych nie nęci rola inspiran-
tów i prawodawców sztuki. Miewają pomysły— 

 J j 1/ L *A nie miewają teoryi opracowanej, konsekwent-
 Z ż y c i a  a r t y s t y c z n e g o  w  K r a k o w i e  n e j, nie m ie w a j , idei a r ty s ty c zn e j, k tó ra

 stałaby się ich życiem. A to jest kośccem 
sztuki.

Znana to rzecz, że Kraków ma środo- Dobrą stroną Solskiego jest zamiłowanie
W'sko bardziej sprzyjające sztuce, niż War- do sztuk monumentalnych i ról bohaterskich, 
szawa. Lecz jeżeli niema tu wielu warunków Umiał on w swoim teatrze stworzyć nigdzie 
d u ją cy ch  sztukę narodową, to na to są indziej nie widziany gest bohaterski. On sam 
P^yczyny, tamujące rozwój sztuki na całym w swych rolach nieśmiertelnych. Łukasińskie- 
°bszarze ziem polskich. Jedną z nich jest go w „Nocy listopadowej” , starego wiarusa 
rak środków, drugą— brak inicyatywy twór- w „Warszawiance”, umiał wziąć ton niemil- 
2ej> Połowiczność w nowatorstwie nawet. knący w sercach naszych. Taka scena jest 

j Znać to na całej sztuce polskiej, znać na nam potrzebna. Nie mogąc znaleźć ujścia 
patrzę krakowskim. Strona dekoracyjna jest w życiu, bohaterstwo nasze przemawia do 
$a scenie krakowskiej naogół wyższa, niż na czasu za pomocą sztuki. W „Demostenesie” , 
^cnie warszawskiej. Jeszcze duch Wyspiań- znanym już w Warszawie, ujawniły się te 
w.le8° unosi się nad teatrem. Dba się tu zalety teatru — monumentalność prawdziwa, 
n'ęcei o całość, nie traktuje się wszystkiego bez kabotynizmu.
a scenie, jako dodatku, który pokrywa do- Prócz „Demostenesa” szereg premier obej-

iuh aktora. Czasem robi dekoracye Frycz mował „Rok 1812 Maryana Wileńczyka, 
^ . lnny malarz, czasem daje wskazówki Tet- „Nerwową awanturę” Zapolskiej, „Lilie” L. 

r er P ak np. w bardzo ładnem wystawieniu H. Morstina.
żat !USzki P°d Racławicami” , starego i nie Sztuka napoleońska, pisana przez autora,

st3pionego w swem oddziaływaniu narodo- kryjącego się pod pseudonimem, zdradza nie- 
, ^  Melodramatu, który grano w rocznicę poślednie obeznanie z historyą okresu. Jest 

Ruszkowską. tam masa szczegółów, na które stać prawdzi-
ja, . kecz gdy się przypomni jakie obrazy, wegp erudytę. Prócz tego, doskonale jest za- 
Un16 e êkby najgłębszego piękna umie dawać chowany ogólny koloryt epoki. Ideą prze- 
^  Reinhardt, scena krakowska wydaje się wodnią sztuki jest niedotrzymanie przyrzecze- 
\vjgC. ub°ga. Np. na niedawnem przedsta- nia danego Polakom przez Napoleona. Gwiazda 
2ten‘a -Zaczarowanego Koła” Rydla, scena jego zgasła przez to. Chciałby odrobić to 

je lcam i wyglądała wprost rażąco. Na zbyt wszystko, chciałby posłuchać odrzuconego po- 
j ^  jeziorku krążące i wywijające rękami przednio planu Sokolnickiego i księcia Józefa 
jąc°^aiTli toPielice, wydawały się gimnastyku- Poniatowskiego, lecz już jest zapóźno. Neme- 
prvemi si? atletkami, cała scena była zbyt zys dziejowa dosięga go nad Berezyną za to, 

yillitywna. że zdradził sprawę Polski.
PrzY większych środkach niejedną rzecz < Sztuka jest pisana nierówno. Niektóie 

]Znaby Postawić na wysokości wymagań epizody, jak np. księżniczki saskiej i księcia 
arskich — gustu j wrażliwości artystycz- Poniatowskiego są blade, niektóre postacie są 

p0{ ayrekeya posiada dosyć. Gdy się przy- potrzebne dla tła historycznego, lecz stano- 
Wi R- Warszawski brak wszelkiego stylu w wią balast dla sztuki. Zwykłe to tiudności 
si kini teatrze i w Rozmaitościach, odczuwa i szkopuły dramatopisarstwa historycznego. 
bVć i- Pevvr,<l ulg?* Lecz sztuka nie może Zupełnie bez zarzutu dramatycznym i bardzo 
2y kopciuszkiem, sztuka wymaga oprawy silnym jest akt na Kremlinie w Moskwie, 
Ma Piękno jest rozrzutne i wy-, kiedy cesarz Aleksander miasto opuszcza, a

— na ub)0glej * wyciśniętej przez A Rastopczyn postanawia je podpalić. Wskazuje 
zbyt*”1- ^ eb' e n' e może się rozwinąć k rzew ^to , że autor ma nerw dramatyczny i że po 

yt wielki i ukwiecony. fS|nim wiele jeszcze zajmujących dzieł na tern
i t e r  We wszystkich teatrach polskich, ^  polu spodziewać się można. Sztuka bardzo 
Prze*/ kral<0wski nie ma wytkniętej idei|Uwygrywa w czytaniu (wyszła w wydaniu 

wodniej w swej pracy artystycznej. I tu ̂ „K sią żk i”).

„Nerwowa awantura” Zapolskiej posiada 
wszystkie wady i niektóre zalety tej autorki. 
Brak tu problematu jasno postawionego, brak 
prawdziwie etycznej idei przewodniej. Życie 
próżniacze w Monte-Carlo, tragedya kobiety, 
która uciekła z cudzym mężem, utracyuszem 
i graczem i ponosi wszystkie tego konsekwen- 
cye—odmalowane są doskonale. W tych lu
dziach, których szlachetny sąsiad z ich stron 
próżno usiłuje wyciągnąć z toni, zwycięża to, 
co niższe i brudniejsze. W rezultacie mamy 
doskonałe zdjęcie fotograficzne z życia i wy
chodzimy z nerwami poszarpanemi, z tępem 
niezadowoleniem moralnem. Naturalistom się 
wydaje, że zle ma większą nad ludźmi od 
dobrego władzę, że prawdziwszem jest rozwią
zanie brudniejsze i bardziej zbrodnicze. A oni 
tak dbają o t. zw. przez siebie „prawdę”! 
Gdyby jednak kazano im dowieść, że prawda 
psychologiczna zawsze polega na przewadze 
złego —nie potrafiliby tego dowieść. Wszak 
w ludziach z „Nerwowej awantury’’ budzą 
się lepsze odruchy — czemuż nie one zwy
ciężają? Nazwanoby wtedy sztukę tenden
cyjną i sentymentalną, bo przesąd naszego 
pokolenia umieszcza większą rzeczywistość 
i prawdopodobność po stronie większego bru
du i zmysłowości.

Obserwacya i technika tej sztuki, która 
moralnie jest zupełnie szkodliwa, nie pozosta
wia nic do życzenia.

Savitri.
(d. n.).

Zbytek czy bezpieczeństwo.

Wyjątki tego artykułu są tłumaczone 
z łaskawie udzielonego mi rękopisu byłego ka
pitana marynarki szwedzkiej, p. E. RodetTa. 
Artykuł ten pomimo starań w roku 1908 nie 
dostał się na łamy codziennych pism, z powo
du wpływów, jakie towarzystwa okrętowe 
mają nad niemi; był on jednak drukowany 
w roku 1910 w urzędowym organie mary
narki wojennej Stanów Zjednoczonych. Dziś 
wobec niebywałej katastrofy z okrętem „Ti
tanic” proroczy artykuł p. E. Rodena jest 
na ustach wszystkich.

W jasny majowy poranek roku 1907, 
prawie połowa ludności New-Yorku wyległa 
na brzeg rzeki Hudson zobaczyć nowo-zbudo- 
wane, mamutowych rozmiarów okręty. Stary 
New-York przetarł szklą swoich okularów, nie
dowierzając własnym oczom. A jednak „Lu- 
sitania” i „Mauretania’ nie były mirażem. 
Stały prawdziwe, majestatyczne, olbrzymie. 
Podziwiano ich kolosalne maszyny, odrębny 
wygląd od poprzednich okrętów, ale najwięk
szy zachwyt wzbudzało zbytkowne urządzenie 
wewnątrz, zapewniające pasażerom wszelkie 
możliwe wygody.

Pisma europejskie i amerykańskie prze
pełnione były opisami szczegółów dotyczących 
obu okrętów; wszystkie zgadzały się na jedno, 
że Towarzystwo „Cunard” wypowiedziało 
ostatnie słowo w kierunku udoskonalenia po
dróży morskich. Zdawało się, że upłyną lata



230

dc chwili stworzenia czegoś wspanialszego. 
Wkrótce jednak po zbudowaniu „Lusitanii” 
i „Mauretanii” pojawiły się w nowojorskich 
pismach informacye, że Towarzystwo „White 
Star Linę” na wiosnę roku 1911 zadziwi świat 
dwoma nowemi okrętami, które swoją wiel
kością i przepychem urządzenia zaćmią dwie 
królowe oceanu „Lusitanię” i „Mauretanię”.

Nowo zapowiedziane przez „White Star 
Linę” okręty „Olympic” i „Titanic” miesz
czące 5000 osób każdy, miały zapewnić pasa
żerom nie tylko wygodę, ale wszystkie możli
we przyjemności. Projektowano więc baseny 
do pływania, salę gimnastyczną, plac teniso
wy, ślizgawkę, salę balową, „grill room”, 
urządzony w stylu staro-angielskim z nizkie- 
mi stołami i ławkami; projektowano ogród 
zimowy z tysiącami roślin podzwrotnikowych, 
wreszcie „cafe” imitującą podobnie urządzone 
na wybrzeżach Riviery i t. d. Naturalnie, 
czytając te opisy, każdy wierzył, że i środki 
ratunkowe, zabezpieczające życie pasażerów 
i załogi w razie wypadku są brane pod uwa
gę na (równi z wygodą i przepychem.

Wobec jednak ostatniej katastrofy: kosz
tującej przeszło 1700 istnień ludzkich; zachodzi 
pytanie, czy towarzystwa przewozowe zasłu
gują na zaufanie publiczności? Istnieją pew
ne reguły, które są zastosowane we wszyst
kich przedsiębiorstwach; jedną z nich jest za
bezpieczenie od strat i wypadków. Znajdzie
my tę regułę we wszystkich dobrze zorgani 
zowanych przedsiębiorstwach. Finansowe in- 
stytucye żądają ubezpieczenia na wypoży
czone pieniądze; dowódca bitwy rezerwuje kil
ka pułków, aby wzmocnić niemi osłabione 
szeregi; kupiec ubezpiecza towary i t. d. 
Wobec tego, logika wskazuje, że powinny 
być wypełnione właściwe środki ochronne, za
pewniające życie ludzkie pomiędzy portem 
odpłynięcia i miejscem wylądowania. Zdrowy 
rozsądek mówi, że każdy okręt powinien mieć 
tyle lodzi ratunkowych, ile trzeba aby po
mieścić załogę i pasażerów.

Wypadek ostatni jednak pokazuje że tak 
nie jest.

Któż jednakby myślał o zabieraniu do
statecznej ilości lodzi ratunkowych, biorąc pod 
uwagę olbrzymi postęp w budowie okrętów, 
czytając cuda o telegrafie bez drutu i sygna
łach podwodnych. Każdemu zdaje się, że jest 
bezpiecznym na nowoczesnych okrętach, tym
czasem smutna prawda pokazuje, że niema 
takiej konstrukcyi, która zabezpieczy okręt 
od zatonięcia i tak jak ogniotrwałe budynki 
tak i nietonące okręty są jeszcze marzeniem, 
które kiedyś może się urzeczywistni. Tele
graf bez drutu niewątpliwie zmniejsza hazard 
podróży, ileż to razy jednak tonący lub pa
lący się okręt musi polegać na swoich siłach 
samopomocy i ochrony. Telegraf bez drutu 
(choć i ten może być uszkodzony w czasie 
wypadku), nie pomoże, jeżeli wzywane na po
moc okręty nie zdążą przypłynąć w porę. 
Ale tam, gdzie ogrody zimowe i sale gimna
styczne są ważniejsze od łodzi ratunkowych, 
tam 1600 osób idzie do dna, bezradnie, jak 
nędzarze, pomimo swoich milionów. Okręty: 
„Dakota” , „Columbia” , „Republic” i ostatnio 
„Titanic” , wszystkie były najnowszej kon
strukcyi, podzielone na części, tak że woda 
mogła zatopić tylko część okrętu, nie prze

niknąwszy do innych przedziałów; wszystkie 
te okręty szczyciły się nazwą „nietonących”, 
a jednak poszły do dna, nim żądana pomoc 
nadeszła.

Pomimo tych faktów jednak i logiki n a
kazującej dostateczne zabezpieczenie, nie było 
jeszcze zdarzenia, aby którykolwiek z okrę
tów posiadał ilość łodzi i tratw, mogących za
brać więcej niż dwie trzecie osób znajdują
cych się na okręcie w razie zagłady okrętu.

Warta zaznaczenia jest odpowiedź Towarzy
stwa „White Star Linę” drukowana w nowo- 
jorkskiem piśmie „Herald” w styczniu 1909 
roku, na oskarżenie publikowane w tern piś
mie przez jednego z pasażerów, dotyczące 
lekceważenia życia ludzkiego w czasie po
dróży morskiej.

„Publiczność, — pisze główny dyrektor 
Towarzystwa, — powinna uznać, że prowido- 
wanie ilości łódek dla pomieszczenia wszyst
kich pasażerów i załogi, jest rzeczą niemożli
wą dla osobowego okrętu. Łódki zajęłyby 
większą część pokładu i możnaby je zabie
rać na koszt przyjemności i wygody naszych 
pasażerów, co wobec wymagań lat ostatnich 
jest wprost niemożliwem” .

Charakterystycznem jest umieszczenie 16 
łodzi ratunkowych na „Lusitanii” i „Maure
tanii” . Znajdują się one na górnym pokła
dzie, który jest rezerwowanym dla pasaże
rów pierwszej klasy. Każda łódź mieści 62 
osoby, to znaczy ogółem 992, podczas gdy 
lista wszystkich pasażerów i załogi „Maury- 
tanii” sięga 2160 osób; znaczy to, że w razie 
wypadku 1980 osób zostaje na łasce swoich 
zdolności pływackich. Prócz tego brak wpra
wy przy spuszczaniu łodzi ratunkowych, brak 
specyalnie trenowanych ludzi do tego zajęcia 
w chwili, gdy sekundy się liczą, było i jest 
szeregiem tragedyi w historyi wypadków na 
morzu.

Przepisy okrętowe żądają, aby łodzie ra
tunkowe były tak zawieszane, żeby w razie 
wypadku 2 m nuty było dosyć na spuszcze
nie ich na wodę. Jak dotąd jednak żądanie 
to jest tylko przepisem, niepróbowanym przez 
Towarzystwa okrętowe. A jednak ścisłe wy
konanie tego żądania jest bardzo ważne dla 
bezpieczeństwa pasażerów w razie wypadku. 
Budowa łódek też dużo pozostawia do życze
nia; podług przepisów każda łódka powinna 
być mocna, trwała, ale określenie jej wartości 
przez inspektora wtedy, gdy jest nowa i ład
nie pomalowana jest tak trudnem, jak sądze
nie człowieka z jego stroju. To samo doty
czy się pasów ratunkowych; przy ich badaniu 
pasów jest dużo, inspektorów mało, więc nie 
są w stanie otwierać wszystkich kanwowych 
pokrowców i egzaminować czy nie podległy 
uszkodzeniu przez czas i wilgoć. To też mało 
osób ma zaufanie do tych brudnych ponu
rych pasów, wiszących nad głowami pasaże
rów, lub wciśniętych pod ławki, gdzie podle
gają zniszczeniu i gniciu. Wogóle zaopatrze
nie w odpowiednie przyrządy ratunkowe jest 
bardzo ważnem i żadne koszta nie powinny 
powstrzymywać towarzystw okrętowych od 
sumiennego wypełnienia przepisów.

Morze, jako pole podróży, jest zawsze 
niepewnem i zarówno bezustanne ulepszanie 
okrętów, jak i bezustanne ulepszanie przyrzą
dów ratunkowych powinno być brane pod

uwagę. Jako podstawę do swoich oblicz® 
i wymagań podaje kapitan E. Roden nastę
pującą listę ofiar morza do roku 1908, to 
to jest do chwili napisania wyżej wynik1110' 
nego artykułu.

ba »ii*

531 
351 

1454 
267

574
1153

Rok Liczba ofiar Rok Liczba ofiar Rok

1888 553 1895 704 1902
1889 656 1896 369 1903
1890 556 1897 299 1904
1891 448 1898 743 1905
1892 646 1899 742 1906
1893 401 1900 252 1907
1894 803 1901 437 1908

laty

Liczby powyższe wykazują, że mimo 110 
woczesnych ulepszeń, żniwo śmierci na 
rzu zostaje takie same, jak przed 25-ciu 
i nawet powiększa się, biorąc pod uwagt 
ostatnie wypadki. i

Czy jest rada, aby te liczby zmniej^ 
do minimum? Stanowczo tak, bo jeśli zrze 
szenie Towarzystw okrętowych zechce zas*0 
sować się do przepisów władzy, to znajd21® 
na rynkach handlowych świetne aparaty fl 
opuszczania na morze ciężkich łodzi ratun^0 
wych w przeciągu oznaczonych przez wla° 
2-ch minut, nawet w czasie największej ^  
rzy. Znajdą pociski, które mając utwierdź0 
linę mogą być kierowane do brzegu pier"_
szej lepszej wyspy bezludnej lub skały. poci-

ski te w chwili dotknięcia ziemi samodzid 
mocują linę do brzegu. Najnowszy typ Pa 
sów ratunkowych, nie podlegających gnlĈ

on«

%W

os0'

łódki składane, dające możność potroję 
ich zapasu, wszystko to już wynalez1, 
i koszt wprowadzenia tych ulepszonych Pr̂  
rządów jest drobiazgiem w porównaniu 
sztem urządzenia jednego z salonów.

Z chwilą, gdy przy budowie okrętów  ̂
bowych środki bezpieczeństwa będą brane P 
uwagę narówni z przyjemnościami i wyg0 . 
pasażerów—zmiany na lepsze będą wzi'aZ , 
z dniem każdym. Czas jednak, aby ,P°° 
żująca publiczność zwróciła baczną uW3»̂  
które Towarzystwa okrętowe nadużywają 
łożonego w nich zaufania, lekceważąc ^  
i mienie swoich pasażerów.

Janina Hefltt-
Scranton (Ameryka) 20 kwietnia 1912 r.
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THERESITA (Marya Iwanowska).

U źródeł
POWIEŚĆ.

II.
Miałam wrażenie jakbym się obudziła

z letargu.
Cały poprzedni okres mego życia ^

gdzieś w otchłań, natomiast wróciła111 , 
tych czasów wczesnej młodości, kiedy ws 
ko przejmuje serdecznem zdziwieniem. a.

Wielka miłość podobnie jak i twór0  ̂
wypełnia duszę po brzegi, tak że w meJ 
na nic innego niema miejsca.
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W tem ustawicznem naprężeniu wszyst
kich władz ducha, jest bezgraniczna męka.

Stąd życie dla miłości i dla sztuki musi 
być tragiczne.

Lecz w tej chwili powrotu stałam właś- 
n'e po za wszelkiemi tragizmami bytu.

Oczy me patrzyły na światło, jak oczy 
dziecka i chłonęły je z rozkoszą. Czułam się 
^k wolna, jakbym skrzydła miała u ramion, 
Porywała mię radość niewypowiedziana, niby 
Pr<td wichru, któremu oprzeć się nie jest
w ludzkiej mocy.

Chwilami miałam wprost ochotę krzyczeć: 
Wracam do kraju — wracam do życia — 
ale tylko przymykałam oczy i chciałam przy
pominać. Ale jeden smutek, żądza, żal, nie 
ckciał się duszy czepiać.

Wszystko być musiało co było, wszystko 
Usprawiedliwione będzie w dopełnieniu.

Jechałam wprost do Warszawy, nie za
trzymując się nigdzie.

Nie mogłam wydziwić się obojętności lu- 
dzi — mnie wszystko wzruszało.

Gdy w pobliżu Berlina chłop z Księst- 
Wa> jadący do Westfalii przemówił po polsku, 
chwycił mię spazm płaczu za gardło, a kiedy 
We Włocławku wszedł do przedziału żyd, 
Prawdziwy polski żyd, z siwą brodą i w cha- 
|ac*e, to miałam duszną ochotę go uściskać, 
lak niegdyś starego Nessla, naszego pachcia- 
r2a> gdy mi przyniósł kawał słodkiego ciasta 
z Wesela swojej córki.

W Aleksandrowie na komorze uderzył mię 
^  drodze jakiś inny, swobodniejszy ton, cał- 
lertl odmienne, ugrzecznione maniery.

Dokoła wszyscy mówili o wojnie, mobili- 
2acyi- strajkach, represyach — o spodziewanej
Konstytucyi.

Ja właściwie o tem nic jeszcze nie wie
wałam—żadnych bliższych szczegółów—w kla- 

Sztorze nie widywałam gazet, ani odbierałam 
lstów, nie miałam i nie chciałam m eć żad- 

nych wieści z kraju.
Teraz słuchałam chciwie z uniesieniem 

^  duszy.
Dotychczas nie lubiłam Warszawy, raniła 

jj!« ieł płytkość i elegancya, zamiłowanie do
blicht
cznej

'tru i brak zupełny atmosfery artysty-

W samej rzeczy, artyście w Warszawie 
Pozostają tylko Powązki—które są piękne — 

utrzymywałam kiedyś. Kto chce żyć,tak
r°zWijać się, niech czemprędzej ucieka, wielka, 
2ysta sztuka nie znajdzie tu przystani — nie 

p ży to zresztą w tradycyach Warszawy. 1
°ezYa romantyczna wykwitła z kresów—roz

winęła . ■ę'a się na enngracyi.
p A>e poza tem tu bije jednak żywe serce 

°lski -— czuć wszędzie ziemię przesiąkłą 
rwią męczenników, i taką ludu moc, i taki 

udu p ^  w że Wprost w duszę wstę-
puJe wiara, że przed niczem się nie ugnie, 
a raczej wszystkich do siebie przyciągnie
1 Przetrwa.

Takie przynajmniej zrobiła na mnie wra- 
Zenie Warszawa—owej pamiętnej jesieni roku 
ysiiK dziewięćset piątego.

Ani siostry ani brata nie zastałam w 
bieście.

. Dyli jeszcze w Milanówku na letniem
^ szk a n iu .

Nie wiedzieli zresztą o moim powrocie.

Bałam się spotkania z siostrą — mimo 
zasadniczych różnic temperamentu, umiała 
mię zawsze wyrozumieć i kiedy wszyscy z ro
dziny odemnie się odsunęli, okazała mi niesły
chanie wiele dobroci i delikatności.

Wyjazd mój bez pożegnania był dła niej 
prawdziwą krzywdą.

W ostatniej chwili, gdy już prawie do 
jej drzwi dochodziłam, siły mnie opuściły, 
ogarnął nerwowy lęk, piersi wstrząsnęło gwał
towne łkanie.

Byłam pewna —  że już zapóźno — że 
jej już nie zobaczę nigdy.

Oparłam się o płot bezradnie, schyliłam 
głowę a wtem niespodzianie ujrzałam ją przed 
sobą.

Z piersi wyrwał się krzyk — padłyśmy 
sobie w objęcia.

Powiedziała mi później, że jakiś we
wnętrzny głos kazał jej wyjść na moje spo
tkanie.

Po chwili nadbiegł Jerzy.
Nie poznałam go prawie, od dziesięciu 

lat bowiem po sprzedaży Komorowa wycho
wywał się na Podolu u stryja.

Wyrósł na dziwnie pięknego chłopca. 
Uderzająco podobny do matki naszej miał 
w rysach twarzy, uśmiechu, ruchach jakiś 
wdzięk niewysłowiony, jakąś wykwintną non- 
szalancyę, to piękno rasy, które mimowoli 
oczy za sobą ciągnie.

Z początku milczeliśmy, nie mogąc zna
leźć słów, patrzyliśmy się na siebie ciekawie, 
chcąc przeniknąć wzrokiem, nie śmiejąc pytać 
nawzajem:

Długo jednak Jur nie mógł wytrzymać, 
potrząsnął jasną czupryną, spojrzał na mnie 
z pod oka, na mój wielki kapelusz hiszpań
ski, na czarną aksamitną bluzkę z otwartą 
szyją i zaznaczył:

— No, no — jeśli tak mają wyglądać 
zakonnice, to wszystko się kończy — to już 
nic nie rozumiem.

A Hela wskazując jego delikatną, ślicz
nie utrzymaną rękę, o długich szlifowanych 
paznogciach, rzuciła wesoło:

— Jeżeli zaś tak wygląda nasz proleta- 
ryat, to wszystko się zaczyna, a ja nic nie 
rozumiem.

Pierwsze lody zostały przełamane — roz
mawialiśmy długo w noc o czasach które 
szły —  złączeni na nowo, przytuleni do sie
bie, tak sobie blizcy, jakby to było jeszcze 
w Komorowie, w dziecinnym pokoiku na 
górze.

(D. c. n.)

WACŁAW ROGOWSKI, 
n

M O R B I H A N .
LIST NINY DO MARTY.

Droga Marto!

Czynisz mi wyrzuty, że od kilku miesięcy 
nie dałam Ci znaku życia o sobie. Wybacz 
najmilsza. Prawda: nie pisałam do Ciebie ani 
razu od powrotu z letniego wypoczynku,

a teraz już grudzień. Z wypoczynku?!...
Droga moja, gdybyś wiedziała, czem stały się 
dla mnie te sześć tygodni nad Atlantykiem!..
— burzą, która życie moje do góry dnem, 
jak czółno rybackie wywróciła, nie odpoczyn
kiem!

Po raz pierwszy piszę do Ciebie z lękiem, 
(dlategom tak zwlekała), tak, boję się tych 
twoich siwych przenikliwych oczu, tak zim
nych a tak świetlistych, bym w nich surowe
go wyrazu nie ujrzała.

Nie potępiaj mnie choć Ty jedna, coś 
mi zawsze siostrą starszą była, teraz właśnie, 
gdy być może świat cały mnie potępi. Nie 
odmawiaj mi swej rady i pomocy, choć tu 
nikt pewno ani pomódz ani poradzić nie zdoła.

Więc choć wysłuchaj.
... Zatrzymałam się na samym progu. 

Chciałam Ci wszystko dokładnie odmalować, 
lecz widzę, że nie mogę inaczej jak rzucić 
Ci tylko na papier to co najsilniej, nieprze
parcie ze mnie się wyrywa; Twoja znajomość 
spraw ludzkich i serca Twej biednej Niny da 
Ci wyczytać między wierszami to, czego 
w treści zabraknie.

Nigdym Ci o mem pożyciu małżeńskiem 
nic wyraźnego nie mówiła, bo łudziłam się, 
że życie samo poskromi moje wymagania 
i zgodzę się z losem, jaki mi zesłało; przy- 
tem widzi się jasno serce własne wtedy do
piero, gdy jak w lustrze obraz jakiś dobitnie 
się w nkm utrwali... głupie porównanie: z lu
stra obraz zniknie, gdy przedmiot zniknie — 
a jego (dla Ck-bie to robię, że piszę przez 
małe j) obraz nie znika, choć go oddawna 
n e widzę.

Nie będę dłużej zwlekać: kocham! (wy
krzyknika Ci nie podaruję). Stało się to 
nagle, niepojęcie nagle, niepojęcie naturalnie 
dla kogoś, kto zdaleka patrzał na domową 
katastrofę: spokój na niebie i na ziemi, ognia 
nie widać, jeden nagły huk — i murowany 
dom leży w gruzach. Żadnych śladów spraw
cy zamachu. Ja, która wiem skąd iskra padła 
na prochy, w najgłębszem wnętrzu domu 
ukryte, ja, która wiem, ile ich tam nagroma
dzono, jak ze wszech stron dostęp powietrza 
odcięto — ja się nie dziwię, że przez małą 
szczelinę ciśnięta iskra zburzyła tak mocną 
dla oka budowlę.

Bo tak jest: dom mój, nasz dom runął. 
Dla oczu ludzkich stoi jeszcze, a i dla nich 
runie. Ach, co mi do tego, do ludzi; okro
pne jest to tylko, że i Walery nie wie, że 
runął, on mniej wie jeszcze od ludzi, on nic 
nie wie, niczego się nie domyśla. 1 to jest 
chwilami straszne, a chwilami aż śmieszne. 
Nie marszcz tych Twoich surowych brwi, 
Marto, ale pomyśl sama, dlaczego mąż, czło
wiek niby najbliższy, zawsze ostatni dowia
duje się o tem, o czem pierwszy wiedziećby 
powinien. Jacy oni są dziwnie ślepi ci zako
chani bezpamiętnie mężczyźni? 1 tak pewni... 
swego. Czy ta pewność nie drażni nas, nie 
obraża?... Wiem, że wydam Ci się w tej 
chwili według twych zasad potworna, ale 
ukrywać nie będę: dla mnie trwoga o mnie, 
obawa utraty droższą jest niż ta zaufana 
w sobie pewność, to szlafrokowe duchowe 
bien-etre mężczyzny, który posiada mnie, mło
dą i pożądaną. Zresztą, nie zawsze tak było; 
nie miałam w sobie tego uczucia dawniej,



kiedym go kochała. Pewno dlatego. Może 
nawet byłam dumna z tego, co mnie dziś 
drażni; wogółe, nie przychodziły mi nawet do 
głowy podobne myśli.

Teraz, dopiero teraz wiem, że dawno już 
Walerego kochać przestałam. Żyłam z nim, 
bo dobry był i jest dla mnie, no i wiedzia
łam, jak mu jestem potrzebna, a to tak wiele 
dla kobiety, taka pewność; zapewne i dia 
wielu innych przyczyn i względów. Niejeden 
z nich dziś rumienić mi się każe; nie te je
dnak są najważniejsze: poprostu myślę, że 
my kobiety, takie przynajmniej jak ja, nie 
mogące żyć długo bez miłości o wysokiej 
(w najszerszein mówię tu znaczeniu) tempe
raturze, instynktem szukamy tej wysokiej 
temperatury tam, gdzie czujemy, że nas cztka, 
i dopiero znalazłszy, uświadamiamy sobie, 
żeśmy przez rezygnacyę czy lenistwo świecą
ce coraz bledszym rumieńcem popioły własne
go serca brały za zarzewie.

Oczekując feniksa, jesteśmy zazwyczaj 
bezwzględne dla tego, kto dał żarom przy
gasnąć; ja sądzę, potrafię jednak być spra
wiedliwą dla niekochanego człowieka, skoro 
tak jasno zdaję sobie sprawę ze stanu swej 
duszy. Wiesz, że poślubiając Walerego, ko
chałam go, więc byłam mu oddana bezgra
nicznie; poświęciłam mu nawet własną umiło
waną sztukę, gdy zdawało mi się, że tego 
warunki rozwoju jego sztuki wymagały. Tak 
w niego wierzyłam, tyle nadziei włożyłam 
w jego talent, że mi ofiara z najdroższych 
przedtem pragnień lekką była, mimo, że on 
prawie tej ofiary nie zauważył. I cóż? jaki 
rezultat dzisiaj? nawet nie dzisiaj, bo on 
„skończył się” już dawno. Nie omyliłam się 
fatalnie, zasadniczo, stając u jego boku: dał 
przecież dowody talentu. Nie wiem, czy 
przezemnie, czy dla mnie, ale wiem, bo widzę, 
że przy mnie zmarnował się.

Tak, zmarnował się, zdaje się bezna
dziejnie. I co najokropniejsze, jakby nie zda
jąc sobie z tego sprawy. Spokojnie, cegłę 
po cegle w czasie samej budowy rozebrał 
wieżę swej sztuki i zbudował z nich nasz 
home. Dziś jest już „znanym i cenionym” , 
jest członkiem wszelkich jury artystycznych 
on, który ani z zawodu, ani z zamiłowania 
nie jest krytykiem, a sam maluje coraz go
rzej, wprost bezwstydnie. Pomyśl, znałaś go 
przecie dawniej, wiesz jakim był. Nie wiesz 
jakim jest dzisiaj. I lepiej, mnie wstyd za 
niego. Przecie to straszne wstydzić się owo
ców drzewa, które się płonką ukochało. Owo
ce tego drzewa są mdlę, nawet nie cierpkie, 
tylko bez smaku, ordynarne.

Może Ci wpadła w ręce jaka ilustracya 
jego z ostatnich czasów, jakby się ktoś silił 
na banalność. Gdybyś widziała te bohomazy, 
któremi od kilku lat ozdabia kościoły wiej
skie—płakać się chce, oczywiście mnie, nie 
proboszczom i dozorom kościelnym; dla tych 
barbarzyńców to jest ,*w sam raz” . A on 
nic: zrobione, zapłacone — tout est lä, żadnej 
odpowiedzialności wobec siebie.

Widząc, jak chyli się ku upadkowi, chcia
łam go podźwignąć, ratować, chciałam odejść 
od niego w nadziei, że gdy będzie sam, od
najdzie siebie — słyszeć o tern nie chciał. Re
zultatem każdego starcia imędzy nami na tle

twórczości było tylko rozdrażnienie obustron
ne, aż wreszcie oświadczył mi kategorycznie, 
bym się do jego pracy nie wtrącała. Więc 
się już od roku przeszło „nie wtrącam” . Mil
czę. W tym czasie zdrowie moje zaczęło 
w nim budzić silny niepokój: depresya du
chowa i wyrosła na jej tle nerwica osłabiły 
bardzo moje siły. Teraz, Walery, bojąc się 
o mnie, znalazł sobie argument na wytłoma- 
czenie stanu mego zdrowia: „wszystko byłoby 
dobrze, gdybyśmy mieli dzieci” . Nie wiem. 
Wątpię. Zresztą, dziś już zapóźno: dawniej 
on nie chciał mieć „krzyku w domu”; teraz 
ja nie chcę mieć dziecka z nim, oh, za żad
ne skarby! Wysyła mnie to na wieś, to w 
góry, to nad morze — wiem, iż haruje na to, 
by mieć środki na te moje wyjazdy, które 
mi tylko doraźną ulgę przynoszą. Wracam 
do domu — wpadam w poprzedni stan w 
krótkim czasie.

1 zważ teraz, Marto, jakiem kołem bez 
wyjścia stało się dla mnie obecne nasze ży
cie: on, goniąc coraz bardziej za zarobkiem, 
zatraca siebie coraz beznadziejniej... dla mnie 
— więc im więcej wysila się, by moje zdro
wie i ochotę do życia wzmocnić, tern gorzej 
ja się czuję.

I na to niema rady: kochałam orła — 
nie mogę kochać teraz pelikana.

(D. c. n.)

W ciszy.

0 jakże wielce duch ludzki ocenia 
Błogosławioną po udręce — ciszę,
Gdy czas godziny bez wiedzy mej pisze
1 płyną chwile rozkoszne spocznienial...

Choć mniej zaważą na życia mej szali 
Niż moment jeden gdy krew żyły pali.

Ida Pilecka.

Zmierzch majowy.

Zmierzchu majowy, purpurą się ściel!
Z jabłonnych kwiatów — czar tobie i biel!...

W jedną się falę stapiają bez fal —
Ze światłem—smutek, a ze smutkiem—dal.

Ten Maj w niebiosach, zwieczorniały Maj!... 
Przypomnij wszystko—i zrozum—i łkaj...

Wiem, że ty teraz pochyliłeś skroń 
W okno, rozwarte na światłość, na woń,

I wzrok wytężasz, po za życia kres 
Aż do utraty oddechu i łez!

Aż do wchłonięcia oddali i cisz,
Aż do niewiedzy, dla kogo tak śnisz?...

Aż do pytania, dlaczego w ten znój 
Świat zda się obcy, choć blizki, choć twój?...

I czemu zorzy purpurowy czas 
Do trwóg przynagla i ciebie i nas?...

I czemu trzeba ku zblaganiu zórz 
Poczwórnych dłoni i aż dwojga dusz?...

Ż a l

Gdybym spotkał ciebie znowu pierwszy raz, 
Tylko w innym sadzie, w innym lesie,— 

Możeby inaczej zaszumiał nam las, 
Wydłużony mgłami na bezkresie...

Może innych kwiatów śród zieleni brózd 
Jęłyby się dłonie, dreszczem czynne, 

Możeby upadły z niedomyślnych ust 
Jakieś inne słowa, jakieś inne...

Możeby i słońce zniewoliło nas
Do spłynięcia duchem w róż kaskadzie, 

Gdybym spotkał ciebie znowu pierwszy raz, 
Tylko w innym lesie, w innym sadzie-

B. Leśmian.

Z literatury.

Konstancya Łozińska.
(Wnuczka Kraszewskiego).

W rzuconym świeżo na półki księgarskie 
zbiorku „Na wiarę” (wydanie drugie, nakład 
J. Fiszera), są nowele, w których, zdaje się» 
wstał wielki dziad i prowadził pióro autorki 
i podszeptywał jej bujne historye o balagid' 
stwie ukraińskiem, o „herod-babach”, zaszf 
wających wybuchy pasyi w kwietne desetHe 
podręcznych krosien, o zakochanych nił°' 
dzieńcach, czających się do bóstw swoich 
w przebraniach dziadów-lirników, o „kalkulU' 
jących” panach majorach; których zadaniem^ 
strzedz honoru rodziny, o „wiatrogonach 
jedynaczkach, dziewkach utrapionych, zrme' 
nionych przez miłość w kapłanki cichego p0' 
święcenia, o starych pannach gospodyniach 
i powiernicach serc miłujących, o czarnowłO' 
sych Ulanach, rzuconych na pastwę namiętności 
bałagułów-paniczów, o żydkach-Berkach, g0' 
spodarzach zatęchłych stancyjnych zajazdów, 
o niesfornej ukraińskiej samowoli, która pecjzl 
brata na brata i z zawieruchy robi żywioł 
życia...

„Kuzyn Antoś” , ukraiński obrazek p. k 0'  
zińskiej, to jedna z pierwszych prac zdolnej 
autorki, jak wogóle wszystkie nowele, zawarte 
w książce „Na wiarę” .

1 technika, i tematy, i język, mają *u 
w sobie coś ze staro-szlacheckiego gawędziarstwa 
które— niby echo szpinetów— zakradło się d° 
literatury współczesnej.

Ale... żywość pióra, dosadność wyrażeń» 
bystrość dyalogów, zapowiadają już zwrot ku 
nowym formom twórczości.

Tytułowa opowieść „Na wiarę” przedsta
wia aktora-idealistę, który, zakochawszy sie 
w biednej szwaczce, bierze ją do siebie i dlU' 
gi czas parawanem zastawia erotyczne swe 
uczucia. Gdy krew wzięła górę nad... zaporą 
parawanu i naiwna, zahukana Justyna pada 
w łakome objęcia aktora — honor i—mim° 
wszystko — wzrastająca miłość każą Anto
niemu poślubić młodziutkie bóstwo.



Ale sprawa nie taka łatwa: trzeba poku
tować za grzechy młodości.

Antoni, kochanek sceniczny, miał romans 
2 pierwszą dramatyczną, filarem teatru, Józe- 

która wychodzi wprawdzie za mąż za bo
dego barona, ale nie przestaje szaleć z mi
eści za młodym kolegą i, zobaczywszy przy 
toku jego Justysię, przysięga zemstę.

Musi rozerwać to stadło bogobojne: nie 
dopuści do ślubu, o którym marzy Antoni, 
Pokaże mu, że z gąski — w odpowiednich 
trunkach — wyrośnie hetera.

Postanawia wykształcić Justysię we wszy- 
stkich arkanach flirtu, a przedewszystkiem —  
r°zbudzić w niej fałszywy apetyt sceniczny.

Nauka idzie opornie: przeszkadza wro- 
dzona uczciwość szwaczki i wielka jej miłość 

kochanka, ale chytrość i podstęp robią 
swoje: Justysia zaczyna marzyć o teatrze, 
którY ją zbliży z ukochanym i oddaje się 
bezkrytycznie wpływom Jagona-Józefy. Zabra- 
na kiedyś—podczas nieobecności Antoniego 
na kolacyę, po pijanemu wpada w objęcia 
PrzVgodnego Don Juana, oprzytomniawszy 
Zäs ucieka prawie w przeddzień ślubu.

Szlachetna natura aktora zwycięża: od
pukawszy kochankę, przebacza jej. Wbrew 
^radzieckim zakusom pierwszej dramatycznej 
mł°da para ma połączyć się, no, i— miejmy 
^dzieję—p0 zwycięzkiem przebyciu tylu za- 
Sadzek — będzie szczęśliwa.

y  zbiorku „Na wiarę” jest jeszcze kilka 
mniejszych obrazków, z których każdy za- 
Czyna się żywo, lekko, barwnie, a kończy — 
n*e Jak życie samo—perspektywą ruchu, prze- 
mian> nowych możliwości, nie mających koń- 
Ca> Jak życie, — lecz zupełnem zlikwidowa- 

danych porachunków, postawieniem krop- 
1 nad losami bohaterów.

W „Kuzynie Antosiu” młodziutka Kuń- 
zia przez miłość — skazuje sama siebie 

na wieczne pielęgnowanie oślepłego przed- 
^ C2eśnie męża-bałaguły. W śmiało zaryso
w y m  „Liście” — po chwilowem zachwia- 
niu Sl£ Katona cnót rodzinnych, na którego 
czyhają zasadzki wyrafinowanego flirtu, 
Czystko wraca do norm porządku: Katon, 
powadzony na manowce przez ataki boga- 
eJ> pięknej żydówki, córki pryncypała, za 

Wol3 rozbudzonego jej sumienia, wychodzi 
z labiryntu pokus i będzie pracował, jak 
PPedtem, na starą matkę i... na uwicie so- 

le gniazdka z cnotliwą, wierną narzeczoną. 
, Kończy się bez końca, jak każdy zawód 

Ukośny, tylko wzruszający , .Czerwony goź- 
, Z _ : jedno króciutkie przeżycie piętnasto- 

niego dziewczęcia, które wręcza artyście 
2a kulisami list z wyznaniem miłosnem, pro- 
Szjlc> aby — na znak wzajemności — rzuci! 
Kj goździk, trzymany w ręku na scenie.

Artysta bierze małą Zośkę za posłan- 
n'czkę głównej dramatycznej, w której kocha 
^  oddawna. Gdy Zośka drży i czeka, goź- 

2*k pada u stóp artystki, która nie patrząc 
7° §° /zucił, oskubała listek za listkiem i, 
Cls"ąwszy łodyżkę, rozmawia spokojnie z mo- 
2tlVm wielbicielem w złotych binoklach, o gru- 
ych- zmysłowych wargach.

KONSTANCYA ŁOZIŃSKA.

Nazwisko p. Łozińskiej rozgłosił przede
wszystkiem teatr.

Napisała kilka sztuk. Pierwsza z nich 
„One” , komedya w 3-ch aktach, grana była 
u Gawalewicza, zdobywszy uznanie pu
bliczności i prasy, dzięki żywej akcyi, humo
rowi, zabarwionemu satyrą i dobrej ten-
dencyi.

Rzecz ta piętnuje konwenanse i choro
bliwy dekadentyzm, paczący charaktery ko
biece. Jako przeciwstawienie, wyprowadza 
autorka typy prawych, szlachetnych kobiet o 
wyższem wykształceniu, wskazując,gdzie należy 
szukać lekarstwa na niezdrowe wybryki.

Dramat 3 aktowy „W rodzinie” , grany 
również u Gawalewicza i również oceniony 
przychylnie, osnuty jest na tle niesnasek 
między rodzicami a dziećmi. Główną przy
czyną despotyzm pana i władcy, ojca-męża, 
a także—bierność, niewyrobienie żony-matki.

„Błękitna” , komedya w 4-ch aktach, 
wystawiona w Kijowie, to historya dumnej 
arystokratki, która odtrąciła kochanego czło
wieka tylko dlatego, że nie stał na równi 
z nią w hierarchii... tytułów.

Życie pomściło go. Gdy przeszedłszy 
przez mękę serdeczną „Błękitna” zwraca się 
ku odtrąconemu,— jest już zapóźno; między 
nimi staje cień zamordowanego w pojedynku 
przyjaciela.

Teatralne utwory K. Łozińskiej grywane 
były zawsze z powodzeniem.

Autorka —w pierwszych etapach twórczości 
— nawet, pisząc powieści, musiała myśleć 
o scenie. Każda nowela w zbiorku „Na wia
rę” prosi się o układ sceniczny. Pełno tu 
efektownych momentów, które zyskałyby na 
plastyce w grze aktorów i pozwoliły mówić 
bohaterom samym za siebie, gdy w powie- 
ściowem opowiadaniu zbyt wyraźnie przebija 
niekiedy reżyserska pałeczka autorki.

Między nowelami „Na wiarę” , a wydaną 
prawie równocześnie ostatnią pracą „Na no
wiu” , drukowała p. Łozińska dwie powieści: 
„W rozterce” i „Życie” , przejawiając już du
ży postęp w rozwoju zdolności spostrzegaw
czych i pogłębienia psychologicznego.

„Życie” , to przedostatni etap w dotych
czasowej twórczości autorki. Polot uczucia, 
wyrazisty, żywy rysunek postaci, ton melan
cholijnej refleksyi, przenikający opowieść, za
powiada coraz doskonalsze piąci..

Wróżba nie chybia. „Na nowiu” to już 
współczesna technika pisarska. Porzuciwszy 
ton gawędy, umiała autorka skupić się w do

sadnej charakterystyce typów poszczególnych, 
z których każdy już bez pomocy wyprowa
dzonego na widownię reżysera-rezonera, poru
sza się, mówi, działa.

Są w pracy tej rozdziały, które śmiało 
zaliczyć można do najlepszych w powieścio- 
pisarstwie naszem, np. rozmowa młodego stu- 
denta-socyalisty ze starą arystokratką, która 
nie może znaleźć słów przebaczenia i wyro
zumienia dla tych, co burzą tradycyę.

— O! dla nas niema nic świętego: ani 
węzłów rodzinnych, ani przyrodzonego prawa 
do dzieci...

— Niby właścicieli... Na jakiej zasadzie?...
— Na zasadzie cierpień, w których się 

rodzi i wychowuje...
— Tak... ślepo, egoistycznie... dla siebie... 

aby taki niewolnik życiem płacił za zaszczyt 
nieproszonego bytu...

Treści „Na nowiu” nie przytaczam; po
wieść znana jest przyjaciołom „Bluszczu” , 
w którego odcinku była drukowa przed uka
zaniem się książki.

Można mieć żal do autorki, że nie zdo
łała przywiązać czytelnika do żadnej ze swo
ich postaci.

Mela bierze przez chwilę „bohaterskiem, 
świadomem swej mocy i dostojeństwa uczu
ciem”. Ale... to typ: „przez mężczyznę i dla 
mężczyzny; sama z siebie —  nigdy”... (jak 
wogóle wszystkie kobiety p. Łozińskiej). Więc 
urok pryska. Tadeusz — jej ukochany — 
umiejący zginąć, ale nie zdolny wziąć ży
cia za bary i iść z nieni w zapasy, budzi 
litość gorzką swą bezporadnością. Tak samo 
matka Meli, Mlicka, której brak togi dostoj
nej.

Student Jerzy, plujący światu, ma odwa
gę rozkazać jej krótko: „Niech pani przyjdzie 
do mnie jutro o 5-ej” , a ona tylko drży, 
pełna lęku i prosi: „panie Jerzy, panie Je
rzy!” ...

Mlicki, wól roboczy, który pracuje na to, 
aby żona i córka mogły bujać po roman
tycznych przestworzach... Gdyby był utrzy
many w tonie więcej jowialnym, moglibyśmy 
go lubić, ale—autorka jak gdyby umyślnie, 
stawia zapory między nim a czytelnikiem, 
akcentując gdzie się da, rzekome jego fili- 
sterstwo (w gruncie rzeczy robi wszystko, 
czego żona i córka od niego zażądają).

Jerzy —  główny bohater... „Ryba i cy
nik” — mówią o nim koledzy. „Dziwny, 
straszny człowiek!” — myślą sentymentalne 
podlotki. „Deptałbym wszystko, bo wszystko 
bagno, zgnilizna!” ... — objaśnia sam siebie.

Koledzy mają słuszność: wyrafinowany, 
chłodny cynizm wżarł się w jego duszę. Ko
biety... te z rynsztoka, najwygodniejsze: „na 
zbytek, jakim jest miłość, nie ma czasu, jak 
nie ma pieniędzy na nowy mundur i czyste 
koszule” ...

Może — gdyby nie było sceptyków, jak 
on, świat stałby w miejscu ze swojemi sta- 
remi wartościami, których nikt nie śmiałby 
dotknąć oszczepem krytyki.

A jednak — przykro z fakich tylko rąk 
brać zorze i świty nowych dni



234

■MS

Z kobiet w ,,Na nowiu” szczerą, bezkom- 
dromisową sympatyę budzi tylko młoda 
prostytutka, która umie zginąć z rozpaczy 
miłosnej, tak, jak — nie dotrzymawszy sło
wa babce-wychowawczyni, — ginie ofiara pro
stytutki, student „Panienka”, dwie — po za 
Jerzym i rewolucyonistą Pędzkim — najsil
niejsze postacie w powieści.

Ostatnia praca stawia K. Łozińską w 
rzędzie autorek, z któremi liczyć się należy. 
Do dużego wyrobienia doszedł styl jej, na
brawszy wyrazistości i siły. Przewijają się 
również bardro ładne opisy przyrody, których 
brak zupełnie w zbiorku „Na wiarę” .

Powieść dedykowana jest Zofii Seidle- 
rowej.

C. Walewska.
•  •  •

LEON CHRZANOWSKI:

„Sztuka i rzem iosło“ .

W naszym ruchu wydawniczym nie czę
sto spotykają się dzieła w rodzaju powyższej 
pracy p. Chrzanowskiego, mającej na celu po- 
pularyzacyę pojęć estetycznych i dostarczenie 
szeregu niezbędnych wiadomości z zakresu 
historyi sztoki naszym rzemieślnikom, zupeł
nie niemal pozbawionym jakiejś pomocy do 
zdobywania wiedzy w tym zakresie.

Tytuł danego dziełka, zestawiający sztu
kę z rzemiosłem, określa zasadniczą jego myśl 
i kierunek, polegający na możliwie jaknaj- 
większem zbliżeniu tych dwóch gałęzi wytwór
czości ludzkiej. Były one zgodnemi siostrzy- 
cami w epoce średniowiecza, gdy cechy 
w swych organizacyach wytwarzały ścisły 
zespól artystów i rzemieślników.

Niejednokrotnie całokształt danej pracy 
wymagał ścisłego współdziałania artysty i rze
mieślnika i dopiero zjednoczone ich usiłowania 
dawały skończone dzieło sztuki. Organizacya 
cechowa, ujmując twórczość artystów w pe
wne szematyczne formy, w których ciasno 
i duszno było jednostkom o szerszym polocie, 
tamowała rozwój indywidualności artystów; 
jednocześnie jednak wywierała ona bardzo 
dodatni wpływ na produkcye rzemieślników, 
które wznosiły się na coraz wyższy poziom. 
Ciągła współpraca z artystami, konieczność 
dostosowywania się do ich poziomu, uszlachet
niła rzemiosło i wprowadziła doń pierwiastek 
twórczy. W epoce owej osiągnięty też został 
ideał rzemiosła artystycznego, polegający na 
tern, aby projektodawca był jednocześnie wy
konawcą danego dzieła.

Rozrost produkcyi maszynowej w póź
niejszych wiekach usunął na plan drugi wy
twórczość ręczną; zrutynizował on rzemiosła, 
obniżając ich poziom przez usunięcie z nich 
twórczego pierwiastku, zabitego przez bez
myślne kopiowanie szablonowych wzorów, czę
sto zupełnie pozbawionych charakteru.

Reakcya przeciwko takiemu stanowi rze
czy silnie zaznaczyła się w ostatnich kilku 
dziesiątkach lat w Anglii, gdzie z inicyatywy zna
nego estetyka i reformatora Johna Ruskina na
stąpił zupełny przewrót w dziedzinie przemysłu 
artystycznego; do fabryk i pracowni rękodziel
niczych zaczęto powoływać artystów-kompozy-

torów, aby pozyskać od nich nowe pomysły 
twórcze, a jednocześnie skupić jak niegdyś, 
artystów i rzemieślników do wspólnej dzia
łalności w celu wytworzenia produkcyi o wy
sokim poziomie estetycznym.

To zbratanie się sztuki z rzemiosłem po
stępuje powoli, lecz stale nietylko w Anglii, 
lecz też i w Belgii, Hclandyi, Francyi, Niem
czech, Czechach, Finlandyi — obejmuje ono 
zatem coraz szersze horyzonty, a idea ta 
znajduje coraz liczniejszych propagatorów, 
którzy ją w czyn wprowadzić usiłują.

Znalazła ona swój odgłos i u nas; pewna 
dosyć nawet znaczna ilość artystów polskich 
(szczególniej w Krakowie) gorliwie zajmuje się 
podniesieniem poziomu naszego przemysłu 
artystycznego, oparcia go na gruncie swoj
skim, i nadania mu charakteru działalności 
twórczej. Naogół jednak, takiemu postawie
niu danej sprawy przeszkadza brak odpowie
dniego wykształcenia estetycznego śród na
szych rzemieślników, nie przygotowanych na
leżycie do samodzielnej pomysłowej pracy, 
ograniczają się oni przeważnie do mecha
nicznej znajomości swego rzemiosła, a na
stępnie do kopiowania wzorów zagranicznych 
zupełnie nam obcych i do znudzenia się po
wtarzających.

Jednym z głównych powodów takiego 
stanu rzeczy jest brak odpowiedniego zawo
dowego przygotowania, któreby kształciło 
pracowników zarówno praktycznie, jak i teo
retycznie. Co i w jakim stopniu zrobiono 
u nas w tej mierze, niemożliwem jest do 
rozbierania w pobieżnej notatce; podkreślić 
zaś z uznaniem należy pojawienie się książki 
p. Chrzanowskiego, która palącej tej potrze
bie choć w części pragnie zadosyć uczynić.

Praca ta wydaną została nakładem kur
sów zawodowego wykształcenia ślusarzy przy 
Muzeum rzemiosł i sztuki stosowanej — przy 
zapomodze kasy imienia J. Mianowskiego 
i nosi tytuł: „Sztuka i rzemiosło” część pierw
sza — pogląd zasadniczy. Wnioskować z te
go można, iż książka ta jest pierwszem 
ogniwem większej jakiejś pracy, wyczerpująco 
traktującej dany przedmiot.

Zawiera ona przedewszystkiem krótki za
rys główniejszych stylów w historycznym ro
zwoju sztuki, tak niezbędny do zrozumienia 
ewolucyi kształtów, jakie tworzyły się pod 
wpływem wymagań estetycznych danej epoki. 
Celowa i owocna praca w zakresie zdobnictwa 
nie możliwą jest bez znajomości stylów, o któ
rych, niestety, rzemieślnik nasz ma przeważ
nie nader słabe pojęcie, gdyż brak jest w pi
śmiennictwie naszem popularnie podanych, 
a treściwych wiadomości o tym przedmiecie. 
Dalej p. Chrzanowski podaje nieco danych 
o przeszłości Warszawy ze specyalnym naci
skiem na rozwój sztuk pięknych i zdobnictwa 
w dawnej Polsce;, wskazuje on na epokę po
wstania niektórych naszych zabytków archi
tektonicznych, oraz zestawia i porównywa 
formy dawniejsze z obecnemi najnowszemi 
kierunkami w zakresie budownictwa i zdo
bnictwa. W rozdziale o „Sztuce współczesnej” 
w sposób przystępny i zajmujący wyjaśnia 
zasadnicze jej dążenia, oraz prostuje błędne 
mniemania, upatrujące „modernizm” li tylko 
w dziwactwie kształtów i linii. Dalej pod

kreśla on, na czem polega istotne zadanie 
sztuki stosowanej, która „winna odpowiadać 

warunkom życia codziennego i być dostępu 
dla ogółu” , a wyroby przemysłu artystycz- 
nego powinny być użyteczne lub dogodne, 
łatwe do wykonania, trwałe; powinny odpo- 
wiadać warunkom hygieny, to jest czystości 
w użytkowaniu, wreszcie być mile dla oka.

W ten sposób zbija p. Chrzanowski roz- 
powszechnione śród mało estetycznie wyr°- 
bionych jednostek m n  emanie, iż p iękność  

danego przedmiotu zależy od ilości n agrom a-  

dzonych na nim ozdób.
Dalej autor podaje zarys kształcenia się 

estetycznego przez studyowanie i stylizowa- 
nie natury oraz poznanie sztuki, mówi o 
psychologii wrażeń estetycznych, o zasadnicze) 
teoryi barw.

Wszystkie te wiadomości podane są w 
formie przystępnej, a zajmującej, w niewielu 
słowach ujmującej istotną ich treść; są wi?c 
łatwo zrozumiałe, jasne i pouczające i mogą 
służyć jako podwaliny wykształcenia este
tycznego, mającego cele praktyczne na wzglą
dzie. Cele te obszerniej uwzględnia autor 
w ostatnich rozdziałach swej pracy, w k tó 

rych mówi specyalnle o stylu w wyrobach 
z drzewa i żelaza, i wyjaśnia metodę rozwi
jania umiejętności twórczych w zastosowaniu 
do przedmiotów codziennego użytku. T r z y m a  

się stałe zasady celowości przedmiotów i osią
gania piękna przez prostotę i harmonię środków, 
stoi zatem na gruncie bardzo racyonalnym 
i rozumnym, a zastosowanie tych zasad obro
niłoby przemysł nasz od taniej b ły s k o t l iw o ś c i  

i tandety, tak często importowanej do nas 
z zagranicy, szczególniej w wyrobach niemiec- 
kich.

Użyteczna i poważna pod względem treści 
książka p. Chrzanowskiego posiada też bar
dzo estetyczną szatę zewnętrzną; ładny format, 
dobry papier i druk oraz obfitość staranni 
wykonanych odbitek rysunkowych, podanych 
na oddzielnych planszach w pokaźnej ilosCl 
czterdziestu dwóch, zdobiąca tę wartościową 
pracę.

Posiada ona jeszcze jedną zaletę—b a j a 
nie niską cenę; ustanowioną prawdopodobni 
w celu jaknajszerszej popularyzacyi tej książka 
na co ona w zupełności zasługuje.

Z.
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Polonia w Paryżu.

Gabryela Reval.

Pani Gabryela Reval w najnow szych 
swych pracach okazała się en tuzyastyczną  
wielbicielką Polaków.

Kim jest nasza nowa przyjaciółka? War 
to przedstawić ją czytelniczkom „Bluszczu , 
tembardziej, że postać to ze wszech miar 
sympatyczna.

Wykończony świeżo portret Olgi Boznan 
skiej wyobraża twarz poważną o rysach  w y 
razistych, o oczach patrzących w świat 
nikliwie a smutno. Tak musi wyglądać autor
ka przy pracy lub w chwilach poufnej sp0'



wiedzi, wygłaszanej przed malarką dusz. Ale 
u siebie, w domu, na przyjęciach gromadzą
cych w stylowych salonach przy ulicy de Berry 
śmietankę literackiego świata z Paul et Vic
tor Marqueritte, Rośny na czele — poznaje- 
niy ,,une femme de monde” błyskającą fran
cuskim „esprit” , ożywioną i nie gardzącą ani 
strojem modnym, ani wykwintem i komfor
tem eleganckiego urządzenia. Piękno i este
tykę umiłowała ona nietylko w idei, ale 
1 w życiu codziennym.

— Kocham światło i ciepło —  mówiła 
mi przed tygodniem — i dlatego w tym ro
ku, podobnie jak lat poprzednich, opuszczam 
Paryż i śpieszę do mojej samotni na połud- 
n'e Francyi. Tam tylko mogę swobodnie pra
cować.

Szczęśliwe warunki pozwalają pani Reval 
sP?dzać zimowe miesiące na jasnym brzegu, 
w Pobliżu Nicei, gdzie według planu jej 
Wzniesiono piękną willę w stylu greckim, 
wtuloną w róże i cyprysy, a skąpaną w bla- 
skach południowego słońca.

Nie zawsze jednak poczytna, a tern sa- 
ttiem i niezależna dziś materyalnie, autorka, 
ni*ała tak idealną do pracy siedzibę.

Życie intelektualne rozpoczęła od stu- 
yów w szkole Sevres, przygotowującej pro- 
esorki i kierowniczki wyższych uczelni żeń- 

s 'ch. Szkoła ta odegrała w dość spóźnio- 
llem odrodzeniu duchowem kobiet francuskich 
Wybitną rolę. Wyszło z niej pokolenie „no- 
^ych kobiet, garnących się do wiedzy i do 
2yc*a o własnej sile — wyszła z niej „awan- 
^arda” przodownic społecznych i bojowniczek 

,ei- Różne typy znajdują się w tych przed- 
n,ch szeregach i różnie im się dzieje na tej 
k?Wej nieutartej drodze. Nie wszystkiemi 
leruje czysty zapał do wiedzy, nie wszyst- 
111 dopisuje szczęście lub wytrwałość. Nie 

^rak w śró d  uczonych profesorek (,,in spe”) 
uibitnycti i egoistycznych karjerowiczek, nie 
rak natur słabych, niezdolnych do łamania 

2 Przeciwnościami. Okres przejściowy, okres 
i °Wych dążeń i zapędów obfituje bardziej od 
nnych epok w światła i cienie. Zaobserwo- 

a Je z szczególną przenikliwością p. Ga- 
yNa i w pierwszej zaraz pracy ,,Sevriennes” 

0 niosła zasłonę i ukazała nam szereg scen 
Wyidealizowanych i przedstawiła nam po- 
ania i aspiracye, potykania się i wzloty

nowoc;Zesnych kobiet francuskich.
. »Les Sevriennes” stanowiły niezwykły fakt
uteracki.

Weszła
Pełnie

Nareszcie do galeryi typów powieściowych
Psychologia duszy kobiecej, nie prze

j e  l0neJ wyłącznie miłością niedozwoloną, 
nia Ŝ C'e Przedstawiono nam walki i cierpie- 
stwe1116 ma^ ce n'c wsPńineg° 2 wiarołom-

2 ,^ezwzględność obrazowania spotkała się 
w niezadowoleniem z obu stron. Barykady za- 

Załe zarówno w kołach postępowych, pra- 
jak Ĉ Cl1 ukryć „les revers de la medaille” 
śm-' W Ŝ eracb reakcyjnych, napiętnowanych 

lało i ostro.
s Polemika nadała nowości pieprzyk — 

mów;a C y iP )w a( ẑleścia wydań „Sevriennes” 
^siątk'0 Ŵ ^ ^ owem powodzeniu rozgłośnej

R- Reval w pracach następnych „Lycće
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de jeunes filles” — „Lyceenes” i innych, 
uzupełniła charakterystykę żeńskiej młodzieży 
fr ncuskiej.

Typ kobiety wyższej, pragnącej zdobyć 
samoistne stanowisko przedstawia „Maturzy
stka” i dalszy ciąg tej pracy „Maturzystka 
w Polsce” , kierujący ulubioną przez autorkę 
bohaterkę do Warszawy, Łodzi, Zakopanego.

— Gdzie źródło takiego zainteresowania 
Polską? — badałam panią Reval.

— Niedole Alzacyi — rzekła — nauczyły 
mnie odczuwać pokrewne cierpienia. O Pol
sce mówiła mi jedna z koleżanek w szkole 
Sevres — poznanie przypadkowe u wód pani 
Walewskiej spotęgowało moje sympatye — 
usiłowałam zawiązać stosunki z kolonią pa
ryską. Z opowiadań ciekawych, choć często 
sprzecznych, wysnułam wizye kraju coraz 
bliższego mojemu sercu. Proszę mi szczerze 
powiedzieć czy dużo popełniłam „omyłek” .

— Szczerze mówię, że źle pani uczyni
ła, nie czytając swej pracy żadnemu z po
laków. Niejeden błąd dałby się sprostować.

— Kiedy trudne do przezwyciężenia 
uprzedzenie nie pozwala mi odczytywać przy
gotowanej pracy nigdy i nikomu. Ale pra
gnęłabym, aby wiedziano, że wszystkie za
rzuty, odnoszące się do przekręcenia lub nie
zrozumienia podawanych mi uprzejmie wia
domości przyjmuję na własną odpowiedzialność. 
Moi mili znajomi nauczyli mnie tylko jedne
go: Kochać i podziwiać Polskę. Jeżeli to zo
stało odczutem w kraju, będę nad wyraz 

'szczęśliwą... Najsurowsze zarzuty przyjmuję
chętnie, bo z nich się dowiem, jakie popełni
łam omyłki, może niejedna da się sprostować 
w wydaniu drugiem.

W dalszym ciągu „wywiadu” pani Reval 
prosiła o przesłanie i przetłomaczenie jej 
krytyk polskich. Zapoznanie się z artykułem 
p. A. Potockiego w „Tygodniku” sprawiło 
jej wielką radość.

A jednak do ocen bardzo pochlebnych 
przyzwyczajono ją we Francyi. Krytyka 
miejscowa podnosi z uznaniem każdą pracę 
autorki. Należy ona do nielicznego szeregu 
tych, które zdobyły imię i poczytność. Wy
razem tego jest choćby powołanie p, Reval 
do areopagu wybitnych powieściopisarek wy
rokujących rok rocznie, który z autorów za
sługuje na nagrodę 5000 franków, stanowiącą 
zachętę dla młodych talentów.

Sędzinę są bezstronne, gdyż w przeciągu 
ubiegłych lat ośmiu laurentami byli przeważ
nie... mężczyźni. Prace członkiń sądu oczy
wiście nie podlegają ocenie. Uważane są za 
„hors de concours” . Orka.

Odczyt dla młodzieży.

Doskonały pomysł miał Związek Nauczy
cielski, organizując odczyt dla dzieci i mło
dzieży.

Rzadko bardzo stosujemy ten rodzaj roz
rywki pedagogicznej, a przecież o ile jest on 
lepszy i piękniejszy od innych rozrywek, tem- 
bardziej, że wzbudza duże zainteresowanie, 
czego dowodem była w dniu 2 b. m. prze
pełniona dziatwą sala Tow. techników, w 
której wygłosiła p. Stefania Sempołowska 
odczyt o Kołłątaju.

Prelegentka mówiła długo, rzucając cie
kawe światło na postać wielkiego patryoty, 
mówiła gorąco o ideałach i pracach sejmu 
czteroletniego, Komisyi Edukacyjnej, mówiła 
o służbie i nienagrodzonej zasłudze Kołłątaja, 
o losie jego i doli.

Audytoryum słuchało z przejęciem i by
ły chwile ogromnego zespolenia z duszy 
wprost płynących słów, z myślami setek głó
wek dziecięcych na sali.

Przychodziła przeszłość i przepływała 
przed oczami, a wrażenie potęgowały jeszcze 
przezrocza, wyobrażające Kołłątaja, Dekierta, 
Małachowskiego, posiedzenia sejmu i wiele 
innych.

Długo niemilknącemi oklaskami nagro
dzono p. Sempołowską po skończonem prze
mówieniu.

N .  

J .

Ze stów . rów n ou p raw n .

W tygodniu ubiegłym odbył się w Stów. 
równouprawnienia odczyt p. Zygmunta Mar
czewskiego: o udziale kobiet w samorządzie 
angielskim.

Prelegent zobrazował cały ogromny kom
pleks prac i stanowisk, zupełnie u nas nie
znanych, a wielkiej społecznej doniosłości.

Najliczniej reprezentowane są kobiety 
w służbie zdrowia jako pielęgniarki, bardzo 
ważne jednak, bodaj czy nie najważniejsze, 
jest stanowisko t. zw. school nurses. Są to 
opiekunki zdrowia dzieci w szkołach. Ponie
waż zdarzało się, iż rodzice nie chcieli, lub 
nie mogli zadośćuczynić wymaganym przez 
szkołę warunkom czystości i hygieny dzieci, 
takie więc school nurses opiekują się niemi, 
odwiedzają rodziców, szczepiąc w najbiedniej
szych domach pojęcia czystości i dopoma
gając do niej. Specyalne staranie o niemo
wlętach mają t. zw. ochroniarki zdrowia, któ
rym polecono pielęgnowanie dzieci ubogich 
do lat 2-ch.

Istnieją tam nawet rzeczy, które nam 
wydają się komiczne, np. publiczne niańki. 
Ponieważ prawodawstwo angielskie zabrania 
nieletnim wstępu do szynków, więc robotnice 
pozostawiały dzieci na ulicy, przez czas, gdy 
same znajdowały się w szynkach i winiar
niach, (zwyczaj dość w Anglii rozpowszech
niony, zwłaszcza w dni przedświąteczne), za
radzono temu, ustanawiając urząd nianiek, 
które dzieci takie zabierają pod opiekę, za
bawiają i karmią. Naturalnie, koszty pono
si miasto.
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W szpitalnictwie angielskiem kobiety za
jęły miejsce tak poważne, że dziś istniećby 
nie mógł szpital bez t. zw. komitetów dam
skich i kwestarek. One to starają się o bie
liznę i odzież dla chorych, o lepsze pożywie
nie i rozciągają opiekę nad rekonwalescenta
mi po wyjściu ze szpitala.

A wszystkie te funkcye nie są traktowa
ne po dyletancku, lub z punktu widzenia fi
lantropii. Nie, pracownice w każdej gałęzi 
są doskonale fachowo przygotowane, ogólnie 
wykształcone, a jako funkcyonaryuszki dobrze 
płatne (pensye roczne kwestarek, school nurses, 
pielęgniarek i t. p. od 1000 do 3000 rb.).

Dostarczeniem i wyszkoleniem tych sił 
zajęły się stowarzyszenia społeczne angielskie, 
one to umożliwiły urzędom miejskim stwo
rzenie tych posad, dając gotowe do nich pra
cownice.

W zakończeniu prelegent gorąco zachęcał 
nasze stowarzyszenia kobiece do pójścia za 
przykładem Anglii. Kiedyś może zabłyśnie 
nam chwila pomyślna, zużytkowania sił w 
pracy społecznej, niechże ta chwila, na żad- 
nem polu nie zastanie kobiet polskich nie
przygotowanemu

N. J.

Ruch kob iecy  zagranicą.

Dowcipne życzenia przesłały założonemu 
świeżo w Szwecyi pismu ,,0 prawa wyborcze 
kobiet“ pp. Holmgren i Lindhagen, aby jak 
najkrótszem było jego życie. Znaczy to, aby 
jaknajprędzej przyszło prawo wyborcze, któ
rego już wówczas naturalnie żądać nie będzie 
potrzeby.

W stanie Ohio komisya opracowująca re
formę wyborczą, postanowiła 20 glosami prze
ciwko jednemu przyznać kobietom równe pra
wa wyborcze. Ostateczna decyzya przypad
nie Konwencyi.

Bardzo ciekawe będzie stanowisko ame
rykanek wobec wyborów prezydenta. Mr. Taft 
był zawsze i pozostał gorącym stronnikiem 
praw kobiecych, przeciwnie, Roosevelt nie po
wiedział kobietom nigdy jednego przychylnego 
słowa, teraz zato przed kompanją wyborczą 
Ogłosił swe credo w sprawie kobiecej —  że 
właściwie jest za zrównaniem praw, ale uwa
ża to za rzecz błahą, a przyznałby prawa, 
gdyby żądała tego absolutna większość ko
biet —  przez plebiscyt. Jak pojęcie bła- 
hości sprawy wiąże się w umyśle p. Roose- 
velta z potrzebą ogłaszania dla niej plebis-

usuwa łupież, 
zapobiega wypa
daniu włosów, i 
przyczynia się do 
porostu włosów.

MARQUE DEPOSE

M Ą C Z K A  M LEC Z N A  „BEBE“ . P R Z Y 
G O T O W A N A  Z C Z Y S T E G O  M LEKA 
A L PE JSK IE G O , JEST W Y B O R N Y M . 
N IED A JĄ C Y M  SIĘ Z A S T Ą P IĆ  P O 
K A RM EM  D LA  S S A W C Ó W  I DZIECI.

Dostać można w Aptekach i Składach materjałów aptecznych.

SKŁAD GŁÓWNY
=  Tow. Akc. „Fr. Karpiński w Warszawie'- =

Elektoralna 35. Telef. 600.

cytu, to już pozostanie jego tajemnicą. Ogól
nie kobiety amerykańskie postanowiły nie 
mieszać się do walki politycznej — poparcia 
bowiem u dwóch największych, walczących 
z sobą stronnictw, republikanów i demokra
tów nie mają — a glosując same za jednem, 
naraziłyby się więcej jeszcze drugiemu.

Belgijska liga praw kobiecych obchodzi
ła w kwietniu 20 rocznicę istnienia, z okazyi 
tej zorganizowano tam międzynarodowy kon
gres kobiecy.

Kobiety holenderskie złożyły rządowi pro
test przeciwko podrożeniu artykułów spo
żywczych, opatrzony 63000 podpisów. Szy
kuje się drugi, w tym rodzaju: z powodu 
nowego prawa, zakazującego wstępowania 
w związki małżeńskie nauczycielkom i urzęd
niczkom. W tych praktycznych okazyach 
kobiety uczą się spraw publicznych, a także 
sprawdzają dotykalnie jak są pokrzywdzone 
przez brak prawa głosu.

N. J.

..12, który opiewa, iż osobom pochodzenia p0'" 
skiego nie wolno będzie przesiedlać się 
gubernii kraju zachodniego, inaczej jak za P0- 
Zwoleniem gubernatora. Projekt ten po osta- 
tniem głosowaniu przez wychodzenie za drzM 
otrzymał większość 120 głosów na 117.

Pamiętnej sesyi przewodniczył Rodzi311' 
ko a następnie ks. Wołkonskij.

Z kopalń leńskich robotnicy ślą do P°" 
słów depesze z prośbami o pomoc, o wyja 
śnienie sprawy. Depesze te opiewają, 
kopalniach „najmowano” ludzi pod osłon? 
wojska, a strajkujących wywożono jak ^  
siedlonych aresztantów, aresztując naV̂  
ciężko rannych. Robotnicy proszą o obron 
ców ze stolicy, gdyż adwokaci z Irkuc 
obawiają się jechać do swych klijentów, n 
przedzono ich bowiem, że traktowani bę 
jako agitatorowie i podżegacze. .

Smutnie zaznacza Duma ostatnie d” 
swego istnienia.

N. J-

Polityka daleka i blizka.

W d. 9 b. m przyjęto w Dumie w trze- 
ciem czytaniu, większością 156 głosów przeciw 
108, projekt chełmski w całości.

Na chwilę przed uchwałą biskup Eulo- 
giusz wezwał ostatni raz polaków aby głoso
wali za projektem. Odpowiedzieli: Haruse- 
wicz, Dymsza, Parczewski, w imieniu kade
tów Rodiczew.

Nad t. zw. „całością”, dyskutowano 
długo i szczegółowo, oraz glosowano poszcze
gólnie nad każdym projektem i odrzucano 
wszystkie poprawki polaków. Głosowany już 
i odrzucony w swoim czasie artykuł 10-ty 
o wyłączeniu gubernii chełmskiej, przyjęto 
w całości w następującem brzmieniu: „gub. 
chełmską wyłączyć z pod zarządu jenerał- 
gubernatora warszawskiego i poddać w ogól
nym trybie zarządowi ministra spraw wewnętrz
nych”.

Do art. 11 wniesiono na żądanie biskupa 
Eulogjusza poprawkę, przyznającą tekst pro
jektu rządowego o nieuwalnianiu od zajęć 
urzędników w dni świąteczne nowego stylu. 
Nad tą poprawką dyskutował Rodiczew, po
tępiając „drażnienie ludności” , replikował bi
skup Eulogjusz iz zadużo jest w Rosyi 
wyznań, aby obchodzić wszystkie święta.

Wreszcie trzy razy głosowano nad art.

ZNAKOMITA w SMAKU

ŚMIETANKA STERELIZOWABA

« ANTONIEWO ”
ABONENTOM 127, k. ZA BUT. Z DOSTAWĄ. 

Z A M A W IA Ć  TELEF O N IC Z N IE  18-60

LABOR. PRZETWORÓW MLECZNYCH, Nowy-Świat 3Z róg Fohsal.

Treść numeru:
Charakter-temperament, przez Z. Morawską. Hug°

Kołłątaj, przez St. Koryckiego. Z życia artysty02 

nego w Krakowie, przez Savitri. — Zbytek czy 
pieczeństwo, przez Janinę Henke. — U źródeł, P 
wieść, przez Theresitę (Maryę Iwanowską).=M°r 1 ^  
przez Wacława Kogowskiego. — W ciszy, PrzeZ 
Pilecką.—Zmierzch majowy i Zal, przez B. Leśnii  ̂
— Z literatury, przez C. Walewską i Z. Skoroboha^ 
Stankiewicz. — Polonia w Paryżu: Gabryela Re ^  
przez Orkę. — Odczyt dla młodzieży, przez N. J*
Ze Stów. Równouprawnienia, przez N. J. 
kobiecy za granicą, przez N. J. — Polityka

i blizka, przez N J. — Ogłoszenia.

Do niniejszego numeru dołącza się:
1) Dodatek mód.

2) Dodatek powieściowy „Rebeka ze 
Potoku” ark. 18.

Ruch
daleka

Słoneczne#0



R e k l a m a  W szechświatow a

J E N E R A L N A  A G E N T U R A  O G Ł O Ś !

182 ul. Lafayette P A R Y Ż
PRZYJMUJE WSZELKIE

N

OGŁOSZENIA W E FR A N C Y I I

Pierwszorzędne referencye. ■ ■ ■ H M ■ M

Z A G R A N IC Ą .

W ysyłka warunków.

Ciechocinek pensyonnt Z A C H Ę T A
HELENY KUCZALSKIEJ, wszelkie warunki naj
lepsze. —  Masaż, gimnastyka szwedzka na miej

scu. —  Do 20-go, Marszałkowska 74.

Koncesjonowana za JSIs 2650/5838 
z prawami wydawania patent.

Teofili
Czarnockiej
Zapis uczennic codziennie.

Wspólna 17.

O g ł o s z e n i a .

TABLETU KEFIROWF d° w yrobu dom ow ego K E F IR U  w yrabiane w  A p tece iF abryce Tabletek, Modlińskiego i Lilpopa
Ä L 1  I11U  ww MJ dostać można w Warszawie, w Aptekach i Składach Aptecznych.

E. Ge s s n e r a A P T E a\ A
w WARSZAWIE
27 J E R O Z O L IM A  27

O
w

o
Qh

jako jed yn y  hygien iczny  
i u łatw ion y sposób do
m ow ego przyrządzenia  
— —  kefiru —  —

pastylki Kefirowe
D E N T Y S T A

Z o f j a  G u t z m a n
Korony złote, plomby porcelanowe, zę

by bez podniebienia. Szpitalna 3.

KALODONT.
KREM i ELIKSIR oo ZĘBÓW

zęby biało,czysto I zdrowa
i&dać wszędzie

Niezbędny

 U t r z y m u j e

H ygiena T w arzy  i Rąk«
wszechświatowej •  • % %

Üdel. sławy 9 9 1  : r r i - 1  * * (PŁYN)
je ^  p319, skórę, leczy radykalnie i usuwa piegi, wągry, lisza
J ’*rosty,u°stać oraz połysk twarzy. Cena flakonu Rb. 1.70.

można w większych składach aptecznych i perfumerjach. 
Przedstawiciel JÓ ZEF G R O SM A N ,

W arszaw a, Złota 16, telefon 184-44.

Siwych Włosów kto używa
TeiU| * VtG G JETA  JL, D-ra chemji S. Tarin w Paryżu.
^ raca ^ ^ ó ta l  natychmiastowo i trwale nieodbarwiaiąc przy- 
H ĵszych nj°jTn .^ u r a ln y  kolor. Barwi we wszystkich najsubtel-
^ r?ach °^c*en*ach* Żądać w większych skł. aptecznych, perfu- 
M. S Ł o iu r^ ^ ^  fryzjerskich. Hurtowy skład i wyłączna sprzedaż u 

^  SZEWSKIEGO, Warszawa, Al. Jerozolimska 39, tel. 11.j 00.
art^kulówelkie Ŵyroby z wł° só w -i wielki wybór kosmteycznych 

na ’ a również i perfumerye zagraniczne i krajowe są za- 
^  j takowe poleca się uwadze Szanownych Pań.

S i d o n i e “
W łaścicielka wytwor
nego Magazynu Mód 
powróciła z Paryża zaopatr ' powróciła z r  ary za za

Zona w najwspanialsze Modele sezonowe. Warsza- 
_Wa. ulica Czysta !Ns 2, Telefon 70-82

„OD STÓP DO GŁÓW",
06LĄ0A SIĘ CZŁOWIEKA

Używajcie przeto znako

mitej pasty

ONLY
A WTEDV ST O P V  WASZE 

ZAWSZE BĘDĄ ELEGANCKIE

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE!

ja Heurich
ty  W ierzbowa No. 2- Telef. 186-46. 

j e d w a b i e .
B a t y s t y ] !  h a f t y .

FOSFATYNA FALIERA
przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy dla 
dzieci od ójimiesięcy do 10 lat, zwłaszcza 
w czasie odłączania od piersi i w okresie 
rośniecia. Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 
prawidłowy rozwój kości. Sprzedaż w skła

dach aptecznych i aptekach. 
Wystrzegać się bezwartościowych na- 

śladownictw.

M agazyn Mód

„Chapeaux M o d e l e s ”
poleca wykwintne kapelusze najnow
szych modeli paryzkich oraz specyal- 
ność żabotów. Ceny przystępne. 
Warszawa, Żórawia 23, telefon 79-72.

BIURO NAUCZYCIELSKIE

W. Rościszewskiej
Nauczyciele, nauczycielki, wychowawczy
nie polki. Francuzki, Angielki, Niemki 
sprowadza z zagranicy. Chmielna Nb 25 

.telefon 107-02. Warszawa.

Ciechocinek
Dworek. „Warszawianka i Świ- 

> tezianka“ pensyonat 
D-rowej A. Saw ick ie j

pokoje z utrzvmar jem od rb. 
2 kop. 50. Kuchnia zwykła 

i jarska.

Warszawa, Ordynacka 12.
Preparat „T R A Y SE R « 
przeciw reumatyzmowi 
i podagrze jest do na
bycia we wszystkich A- 

Lptekach i Składach A- 
Sptecznych Illustrowa- 
|na broszura z prawi

dłowym opisem powy
żej wspomnianych cho
rób wy z 

> pierwsze żądanie bez
płatnie. Adresować, M. 
E. Trayser, jsft 143.

_____  Bangor House, Shoe
Lane. London England E. C.

D-r. Bogusławski
przyjmuje wyłącznie z o h o ro - 
b a m i kobiecem i od 4 ü t 6 
po po}. Ż ę ra w ia  33, tek 243-56.

Mleko dla niem owląt 

R O M  A N  R E K I E R T  i
K oszykow a NI 2 5 . T e le fon  15*31.

P o ł ą g a.
Miejsce kąpielowe nad Bałtykiem. Kąpiele zimne i cieple 

Kurhauz z hotelem i restauracyą. KsnaMzacya, wcdociągi, stu
dnia artezyjska. Wille, orkiestra, teatr, zabawy, wycieczki. In- 
form. udziela Zarząd kąpielowy w Polądze, (gub Kurlandzka).

Są do nabycia:
w Administracyi „Bluszczu“ .

„Na nowiu“ powieść Konstancyi Łozińskiej, 
cena rb. 1.—

Anna Weronika powieść Weisa tłom. Hajoty, 
cena kop. 75.

IVIarya K lara powieść p. Audour tłom. Ew. 
Landowskich, cena kop. 75.

ZAP0BIEDZ CHOROBOM
dzieci może każda matka, krzepiąc organizm 

dziecka racyonalnem odżywianiem.
Powagi m edyczne orzekły, że

■MICZKU ÜILECZnH

HESTLE'a
wpływa zbawiennie na pomyślny rozwój 

organizmu dziecka.



SZ K O ŁA  CECH O W A  M O D N IA RSTW A
przy magazynie mód

A .  P is to r M a zo w ie cka  12
Kurs nauk z zupełnem udoskonaleniem. Wydaje Patenty 

Cechowe.

M O D E  S
 A .  P i s t o r  Mazowiecka 12

*
M Po powrocie z Paryża poleca wielki wybór modeli jako też wyroby wła-
5  sne od skromnych do najwykwin niejszych.

C R E M

C E S A R Z O W E J  

E U G E N  J  I.
W oryginalnych tubach 
z portretem i koroną ce
sarzowej. Jedyny środek 
do upiększania skóry. 
Żądać wszędzie. Cena 
całej tuby 1 rb., y, tutki 
60 kop. Hurtowa sprze
daż Al. Kupertnann, Ziel
na 24 telef. 223-30.

./ . gntąftfz :

N A JLEP S Z A  IM IT A C Y A  W Ś W IE C IE
—  —  W [SZCZERO ZŁOTEJ 1 SREBRNEJ OPRAWIE —  —

Franęais G. B AR G O IN  V a r s ovie
RUE NOWY-ŚWIAT 45. Telephon .Ni 72-8».

Najlepsze mydła u d e lik a tn ia ją c e  s k ó rę  są :

w y r o b u
A p t e k i M. MALINOWSKIEGO

N o w y-S w ia t 35, w  W a rszaw ie.

Pracownia sukien okryć damskich

r ^ r  0 ^ %  M arszałkowska Nr. 137
TELEFON JY* 46-44. 

Po powrocie z zagranicy poleca na sezon bieżący naj
świeższe modele sukien i okryć.

W Y D A W N I C T W O

Gebethnera i Wolffa
N O W O ŚĆ!

A n to n i P o to ck i
N O W O ŚĆ!

Polska literat współczesna
Tom  I. Kult. zbiorowości (1860 —  1890).
Tom  II. Ku lt jednostki (1890— 1910).
Pisane z wielkim talentem, żywo i barwnie, książka ta 

czyta się nie jak suchy trak ta t naukowy, lecz jak'dzieło, 
stanowią e samo w sobie cenny nabytek literatury pięknej 
w najlepszym stylu. Odkrywając szerokie horyzonty na ' roz
ległe szlaki twórczości literackiej ostatniej doby, pobudza 
czytelnika do myślenia, uderza jasnością i prz nikliwością są
du, a przedewsz\ stkicm odpowiada palącej potrzebie usyste- 
matyzowania i zsumowania naszej twórczości literackiej osta
tnich lat pięćdziesięciu.

Cena za 2 tomy rb. 5.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Potrawy na zapas!!
Jarzyny, owoce, soki, mięsa, ryby, mleko i i  p., zacho

wują swoją pierwotną świeżość na czas nieograniczony

w K O N S E R W A T O R Z E
FIRMY

Gustaw i Henryk Neu ma n n
WARSZAWA, WŁODZIMIERSKA 1 róg S-to KrzySk. tel. 243-50
Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Poszukiwani zastępcy we wszyst

kich miastach Królestwa i «. esarstwa.
Cenniki i broszura ze wskazówkami przygotowywa

nia potraw za nadesłaniem 20 kop. markami.

pierwsza sz k o ł a  kroju
cechowa M-me M E R C E R E  

na w v sta w ie  P ra cy  K o b iet“ „w łóknłsto-konfekcyjnej* za  krój 1 postęp 5 
S ie n n ic  K ursy k ra w iectw a i b ielizn y. G runtow na nauka p asow ania JJ

M M *
s
g  m *
9
5 u czen n ic. nursy w a w i w n -  . --------- j -
3  o raz m odelow ania. P rz y  szkole p racow n ia .  .
■  MM T elefon  *  87-48. —  W a rsza w a , N ow y-Św lat M 42,

SKŁAD KAFLI I PIECÓW  
GŁADKICH MAJOLIKOWYCH

„ H A L I S ”
Warecka Nr. 14, telefon 46-62.

Dostawa i budowa wszelkich pieców 
kuchen.

Biuro Nauczycielskie
H ary i PI o  w ory to

b. nauczycielki
poleca: nauczycielki, nauczycieli, bony, 

freblanki, cudzoziemki. —  Sprowadza an
gielki, francuzki, nlemki. Warszawa,

Chmielna Nr. 30.

fabryka i Magazyn Wyrobów Jubilerskich
O. EP S T E I NA
Warszawa, Marszałkowska 98. Tel. 167-66.
Piękna biżu terja  —  pierw szorzędne z e 
garki szw ajcarsk ie . O bstalunki rep era
cje, z łocen ie , srebrzenie. Kupno złota, 

srebra i drogich kam ieni.

Pomada Flora
Według recepty Dr. Antoniego 

E lse n b e rg a .
Usuwa rozszczepianie i łam

liwość włosów oraz łupież. 
Wstrzymuje wypadanie. Przy
spiesza porost. Przeds<awiciel 
K. LEWANDOWSKI Jero
zolimska 87. Telefon 75-68.

„SALON MÓD«

M-me Wanda
Gustownie i Tanio Nowości 
sezonowe. Krucza Nr. 40.

W A R S Z A WA

Dr. Władysław Ostaszewski
Choroby zębów, szczęk, i jamy 
ustnej Żóraw ia 18, tel. 155-88.

P en syon at.

$iprz.ectiiż w periuuiei. tUad. 
aptaczn i u frvzyeraw .

KAŻDA MATKA
OBAJĄCA 0 ZDROWIE SWOICH DZIECI 
DAJE IM NA ŚNIADANIE J E D Y N I EOWSIANE KAKAO

 WEDLA 

ZALECANE PRZEZ LEKARZY

OszcZfDNA G o s p o d y n i
TYŁ-K© P R A W D Z lW E6Q r1^ W - ^ \ j A ^ 4 T l)l.U |

My d ła  do SUNLIGHT SOAP fliszczv
^ajtańszemw użrciuf

Fabryka Pończoch i Trykotaży

Z. Mentzel y  Telef. 35-4E

Poleca jako N O W O ŚĆ:

Ubranka trykotowe własnego wyrobu
bardzo ładne i niezmiernie trwałe 

Żakiety wiosenne „Golf“ oraz Sweatery damskie i dziecinne, 
Pończochy, Skarpetki czarne i f nta.yi e bez szwu. 
Pończoszki z potrójnemi kolankami bardzo trwałe.
Koszulki, Kalesony wełniane, bawein., fil d’ecosse i jedwab. 
Koszulki i Kalesony Dr. Jägera.
Bielizna trykotowa Dr. Lamachna i ażurowa.
Garnitury do gimnastyki i Cyklistowskie.

T o w ar w yborow y.— Cony bardzo nizkie i stałe.
tttit  i  a  i  i  Wobec tego, iż założone w ostatnich czasach na tejże uli- 
■  I n  A  S t  H  i cy sklePy pończosznicze w błąd wprowadzają Sz. Klijentel?» 
U  IW l i l H i l »  pozwalam sobie zwrócić Jej uwagę na to, że skład mój ]eSl 

pierwszym od rogu Nowego Światu.

S. P r z e ź d z i e c k i  5 Mazowiecka 5*
Poleca w wielkim wyborze ubrania dziecięce i uczniowskie ora* 
Nowowprowadzony dział sukienek i kostyumów dla Pa* 

nfenek na każdy wiek.
Robota wykwintna. Ceny umiarkowane.

Administracya „Bluszczu“ wysyła za 
zaliczeniem rysunki na wszelkie hafty po 
przedstawieniu motywów.

Z m a r s z c z k i .  tw a r z y  A B A R I D

M, otrzymany z cebulek, białej lilii candidum)
i Perfumerya „ P E R F E C T I O N ” Warszawa, Szpitalna 10. J

^  LWÓW: Pawłowski, u». Sykituska 43. P0ZNAŚ: Kintecka, Halbdorfstra*»«*^

ROMAN PR0CH0WSKI
Ulica Sienna Nr. 1, w Warszawie.

Posiada na składzie najlepsze farby do włosów jak również 
buje na miejscu. Na prowincye i do Cesarstwa wysyła r&V 
przysłaniu próbki włosów, w celu dobrania ( dpowiedniej f»rD̂

Zaleca się J U N O  Centralnego Labora* 
wodę odżywczą  L a r o r a t o rjum Chemiczneg0 
Woda ta przywraca siwym włosom ich pierwotny na

turalny kolor. Sprzedaż w składach aptecznych.

SPRZEDANO M1LJ0NY StOlKOW.^

P IĘ K N O Ś Ć  i MŁ O D O ŚĆ
NADAJE KAŻDEJ KOBIECIE

RADYKALNIE USUWA PIEGI,OGORZELIZNą, 
PLAMY, WĄGRY, ZMARSZCZKI I INNE WADY CERY*

ZATW. OEP̂ RT.pRZEM. i HANDLU ZaX?^683^

Znany magazyn konfekcyi damskiej

! p. f. M-me. ,,C a s  i m i e r e“
prowadzony poi kierunk. uz.tolnionego krojczego mgrodzonego dyplomem w ParyżU

przyjmuje zamówienia na suknie wizytowy spacerowe* 
kostjumy' an-ielskie, okrycia, ROBOTA WYKWINTNA

m W arszaw a. M arszałkow ska 108 front
-

Dewizą magazynu jest akuratność i punktualność.M
MMMMM

NAGRODZONA ZŁOTYM MEDALEM

Pracownia haftów artystycznych oraz 
koronkarstwa i sztuki stosowanej ^

„ P O L O N I A ”
Warszawa, Zielna m. 17. Tei. 236-61'

Redaktorka i wydawczyni: Zofia Seidlerowa Druk Piotra Laskauera, Warszawa, Nowy-Świat 41


